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DZIENNIK KIJOWSKI
W ychodzi codziennie o godzinie 6-ej rano z wyjątkiem  dni poświątecznjcli. 

Numer pojedynczy kosztuje 5 kop.
Adres Redakcyi i Adm inistracyi: ulica W asilczykowska (Prorezna) 

Nr. 9, (róg Puszkińskiej).—Tel. 1672.
Adres drukarni: ul. W asilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Pu- 

szkinskiej. Telefon 1672.
Rękopisów nadsyłanych do. redakcyi nie zwraca się.

Prenum erata z odnoszeniem do domu i z przesyłką pocztową 
wynosi: rocznie 8 rub., półrocznie 4.50, kw artalnie 2.50, miesięcznie 
85 kop. — Prenum erata zagraniczna: rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 
kw artalnie 4 ruble. Za zmianę adresu dopłaca się 30 kop.

Prenum erata przyjmuje się od d. l-go każdego miesiąca.

Jednorazowe inseraty oblicza sie przed tekstem  po 40 k., za 1-szy 
raz, i 20 k., za każdy nast. raz; za tekstem  po 20 k. za pieiwszy raz, k  10. 
za każdy nast. raz od wiersza m iarą garm ont. Prenum eratę, ogłoszenia 
przyjmuje Redakcya i p. St. Orłowski, Kijów, ul. Luterańska Nr. 6. Tel. 914, 
w Paryżu wyłącz lie p W  Raczkowski, U  Citó de Trevise; w Warszawie 
Dom handlowy L i E. Metz" & S-ka, Krak.- Przed. 53 i Biuro Ungra, W ierzbo­
wa 8. W  Żytomierzu p. K. Lenczewski ul. W .-Berdyczowska d. p. Swiderskiej.

W dniu 30 lipca, w Burkowcach gub. kijowskiej, po długich i ciężkich 

cierpieniach, opatrzony ŚŚ. Sakram entam i, zmarł w 76 roku życia.

.Franciszek

o czem stroskane dzieci, zięć, w nuki i rodzina-zawiadam iają krewnych, 

przyjaciół i znajomych. Eksportacya zwłok do kościoła parafialnego 

w Pohrebyszczach odbędzie się w dniu 1-ym sierpnia, pogrzeb w 

środę, dnia 2-go sierpnia o godzinie 11-ej rano.

Osobne zawiadomienia rozsyłane nie będą.

W Ambulatoryum przy Lecznicy Chirurg, i terapeutycznej

Bulwar Bibikowski Nr 4, telef. 1394,
lekarze-specyaliści udzielają porady chorym, przychodzącym codziennie od godz. 
8—3-ej po poł. za opłatą 50 k. od osoby. Analizy, szczepienie ospy, badanie

zdrowia m am ek i usługi, masaż. R388

Ogród „ERMITAŻ" Teatr
Dyrekcya A. I. Piskorskiego.

IW *

Dziś występ
Znakomitego artysty

LANCETTA.
IMITACYA:

Fongśreo, Oiero, Cavalieri, Sarah Bernhardt, Cleo de 
Meri, Eleonora Douse, Meiali, Matczysz.

Debiuty nowo-zaangażowanych artystów:
M-lle Rita de Nys, Molly-Molle, Durand, Relington, De Gro- 
sse, Kamilla Sorenta, Del-Rio, Molly-Rolly, eksc. duet, Dail-

Mail i wielu innych.

Uczestniczy 30 artystów.
Reżyser O. Sawicki.
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Proszę spróbować i przekonać się o ich dobroci. 
Sprzedają się wszędzie.

FABRYKA „JOZEF EGIZ”.
Magazyn, Kreszczatik Nr 23. A720

K Ł Y S Z Y N S K I  i S - k a
SKŁAD WIN

Poleca wszelkie w ina i trunki krajowe i zagraniczne._ Ekspedycya na 
prowincye. Żądać cenniki. Kreszczatik 45. A704

Hotel Savoy
(Hotel pierwszorzędny)

Restauracja Sajoj

■w

Dyrektor Zdzisław Majewski
podaje do wiadomości, że i  początkiem roku szkolnego zostaną otwarte następujące zakłady naukowe:

1. 7-o klasow a szKoła realna (z nadobowiązkowym wykładem łaciny) w W arszawie przy ul. Nowowielkiej 
nr. l  c. Oddział handlowy w kl. 5 i 6.

2. 7-o klasowa szkoła realna (z łaciną, jak  wyżej i koedukacyą w kl. podwstępnej i wstępnej) w Grodzi­
sku w posiadłości Czerwony Dwór.

3. Jednoroczne kursy stała (z wykładem  w godzinach rannych i wieczornych) z oddziałami: m atem aty 
czno-fizycznym, prawno społecznym, historyczno filologicznym i przyrodniczym. Kursy przeznaczone będą dla 
osób, posiadających wykształcenie w zakresie szkół średnich, pragnących przygotować się do studyow wyższych.

Zakłady powyższe będą prowadzone przez Zrzeszenie nauczycieli z zupełnem wyłączeniem zysków 
m ateryalnych. Bliższych szczegółów udziela w godzinach rannych kancelarya, czasowo mieszcząca się przy ul. 
Marszałkowskiej nr. 35 m. 1. Byli uczniowie Szkoły Komercyjnej, k tó ra  m ieściła się w roku ubiegłym  w domu 
przy ul. Złotej nr. 58 i nosiła firmę ,,Szkoły A. Jeżewskiego1', są przjjęc i do odpowiednich klas szkoły realnej 
w W arszawie, a na żądanie mogą być przeniesieni do Grodziska, gdzie zostały utworzone przystępne stancye.

Superfosfat mineralny, Tomasówkę,
Kainit i inne nawozy na posiewy jesienne 

POLECA:
DOM HA ND L OWY

Nieczuja»Wierzhicki i Brzeziński
Kijów, Puszkińska Nr II.

Reprezentacya na Cesarstwo Towarzystwa Łowickiego
Przetworów Chemicznych i Nawozów Sztucznych.

A701 Adres dla depesz: Kijów-Nieczuja.

! 0P7nipQ  rlontuCftuP7ng przyj, lekanze specyaliści, le |f e  plomby, wyryw. zęb. 
L u u ć lllu il U u l l l ju ł j u ł IIO bez bólu, zęby sztuczne: płace wed. taksy, porad, i lecz. 
30 kop., zęb. sztuczne od 1 r. Kreszczatik 27, tel. 1642, przyj, od 9 rano do 9 wiecz.

Dr. A. FRIEDENSZTEIN,
choroby skór., wener., syfil. i moczopł
Przyjm. od godz. 8— 12 i od 5— 8. 

(Panie od 12— 1). Prorezna Nr 5.
A639

K A L E N D A R Z .

1 (14) W to re k  —  P io tra  Ap. w O kow ach.
2 (15) Ś ro d a —N . M. P . A n ie lsk ie j.
3 (IG) C zw artek —Zualcz. rc lik . sw. Szczepana
4 (17) P ią te k  — D om inika W .
5 (18) Sobota —  N . M. P . Śnieżnej.
6 (19) N ie d z ie la — P rzem ien ien ie  P ań sk ie .
7 (20) P o n ie d z .—K aje tan a  W .

W schód  słońca o godz. 4 m. 41.
Z achód słońca  o g. 7 m. 30.
D ługość dn ia  godz. 14 m. 48.
U było  dn ia  godzin 2 m. 52.

W sch ó d  księżyca o g. 5 m. 12 
Z achód księżyca o g. 0 m. O w.
D nia 27 p ie rw sza  k w ad ra  d. 27 o g. 2 r.

Teatr letni Klubu kupieck.ego. T ow arzystw o ar 
tystów  operow. Dziś: „M -selle  N itouche".

Ogród klubu kupieckiego. Dziś: k o n cert o r­
k ie s try  pod b a tn tą  p. B u llo ryana , początek  o g. 
8-oj wiecz.

Chftteau des Fleurs. Dziś: „W ażn a  pe r 
sonau.

Biblioteka Uniwersytecka od 11 do 2 w pon ie­
dzia łek , środę i p ią tek .

Biblioteka miejska: od 8 do 8.

Uchylenie zasłony.

Najnowsza udoskonalona pod każdym względem m aszyna do pisania

„ K A N D L E R  Z«.
Druk widoezry od początku do końca w iersza w polskim, rosyjskim  

i innych alfabetach. Co do praktycznośei mocy i taniości przewyższa wszy­
stkie egzystujące pierwszorzędne maszyny. Jedyne przedstawicielstwo dla ca­
łego Południowo-Zachodniego kraju i gub. połtawskrej i czernigowskiej: Kantor 
G . S .  Reznikowa, Kijów, W.-Żytomierska 12, telefon 1594 Szczegóły i cen­
niki na każde żądanie. Potrzebni są agenci i reprezentanci na pewne rejony.

Kijów, Kreszczatik 38. Tel. 864. Świeżo z naj­
w iększym  kom fortem  i elegancyą urządzony.

Właściciel Perotii.

A663

Podczas śniadań i kolacyi grywa kw artet pod 
ayrekcyą M-le Alice Leroux, solistki z 
„Concert Colonne" w Paryżu.
Zarządzający Charles lfergara.

(.Kcrespondencya ivłasna ,,D ziennika  
Kijoioshiego“).

Petersburg, d. 10 sierpnia.

Układy między grupą „działaczy spo­
łecznych'1 a prem ierem  gabinetu to­
czyły się w dość głębokiej tajemnicy, 
a nawet później, gdy już układy te zo­
stały zerwane, zainteresowani oc nawiali 
bliższych wyjaśnień przedstawicielom 
prasy, którzy się do nich zwracali. Te­
raz dopiero, w skutek kom unikatu A- 
gencyi Petersburskiej, w „Now. W rem ." 
zjawiły się listy hr. Heydena, D. Szi- 
powa i ks. G. Lwowa, które uchylają 
nieco zasłony, pokrywającej nieudaną 
próbę rekonstrukcyi gabinetu. Szcze­
góły, podane w tych listach, m ają nie­
tylko retrospektywne znaczenie, gdyż 
rzucają one pewne światło na osobę i 
dążenia prem iera. Oto co pisze hr. 
Heyden:

„Prezes Rady m inistrów widział się 
kilkakrotnie z N. N. Lwowym, A. I. 
Guczkowym i ze m ną i naradzał się 
nad sposobem wkluczenia działaczy 
społecznych do składu m inisterstw a.

Pierwszego zaraz dnia wypowiedzie­
liśm y się, że oddanie działaczom spo­
łecznym dwóch w akujących tek  mini- 
steryalnych nie je s t  dostatecznem  i że 
powinni oni wejść do składu gabinetu 
przynajmniej w liczbie pięciu osób zu­
pełnie jednom yślnych i pod w arunkiem , 
że zostanie przyięty program , który 
wyłożyliśmy wówczas.

Program  ten należało opublikować 
w im ieniu m inisterstw a, i byłaby ona 
podstawą, na której działacze społeczni, 
którzy weszli do m inisterstw a, oparli­
by zw artą partyę przy wyborach do 
Izby.

Początkowo nie spotkaliśm y się z za­
sadniczą opozycyą, wobec czego rozpo­
częliśmy staran ia o pozyskanie dla ga­
binetu osób, których nazw iska byłyby 
poręką, że program  nasz bez żadnycn 
uchybień zostanie przeprowadzony. Je ­
dna z tych osób (Koni? przyp. kóresp.) 
odmówiła z powodu chorobliwego sta­

nu zdrowia, zanim jednak  zdążyliśmy 
nawiązać rokow ania z kim kolwiek in ­
nym, oznajmiono nam, że narazie mo- 
żliwem je s t wstąpienie do gabinetu 
dwóch tylko osób na wolne n r tjsc a , a 
dalsze pozyskanie działaczy społecznych 
zrealizowane będzie stopniowo. Kwe- 
stya zaś przyjęcia i opublikowania pro­
gram u miała zostać otw artą wobec te­
go, że rząd i bez tego postanowił dą­
żyć po drodze reform  Przy takich 
w arunkach i wobec tego, że dalsze per- 
traktacye m iały być prowadzone tylko 
z dwoma osobami, ja , jako trzeci, nie 
uważałem za możliwe i potrzebne przyj­
mować w nich jakiegokolwiek udziału.

Widocznem więc jest, że kombinacya 
napotkała na trudności pomimo naszej 
dobrej woli, ale w skutek  nieprzyjęcia 
przez prezesa Rady m inistrów naszych 
propozycyi, i że jeśli nam  się coś nie 
udało to nie udało się przekonać rządu, że 
nie było sensu robić z nas ministrów-urzę- 
dników, a całe znaczenie naszego powo­
łania polegało na tem, że do gabinetu 
m ieliśmy wejść nie jako urzędnicy, ale 
jako działacze społeczni i z własnym 
programem. Potwierdzenie zasadniczej 
myśli listu hr. Heydena znajdujem y i 
w liście, podpisanym  przez D. Szipowa 
i ks. G. Lwowa.

„Periraktacye z nam i — czytamy w 
w tym  liście—przerwane były dlatego, 
że prezes obecnego gabinetu nie uw a­
żał za możliwe zgodzić się na postanowio­
ne przez nas w arunki utworzenia no­
wego gabinetu.

Przypuszczaliśmy, że mowa tu  „nie 
o wolnych tekach m inisteryalnych", ale
0 stworzeniu m inisterstw a zjednoczone­
go z godnym i poglądam i politycznymi
1 wspólnością programu.

W tym celu, uważaliśmy za potrze­
bne, aby do gabinetu wstąpiło przy­
najmniej 7 osób, powołanych ze społe­
czeństwa, i w tej liczbie poruczenie 
jednem u z działaczów społecznych naj­
ważniejszych obowiązków m inistra spraw 
wewnętrznych. Podstaw ą naszego ro­
zumienia współczesnego procesu poli­
tycznego je s t przekonanie o konieczno­
ści stanowczej zmiany polityki rządo- 
vrej i przez jak najrychlejsze zwołanie 
Izby Państwowej napraw ienia kardy­
nalnego błędu, jak im  było jej rozwią­
zanie. Zgodnie z tym poglądem sform u­
łowaliśmy cały program  polityczny, z 
którym  otwarcie powmien był w ystą­
pić nowy rząd. W arunki nasze nie 
zostały przyjęte.

Co się zaś tyczy zdania cytowanego 
kom unikatu, że „kom binacya z udzia­
łem działaczy społecznych w rządzie 
„spotkała się z trudnościam i leżącemi 
poza dobrą wolą rządu i samych nawet 
działaczy społecznych", to w części 
swej, k tóra stosuje się do nas i do in­
nych usób ze środowiska społecznego 
zdanie to je s t słusznem; o ile zaś cho­
dzi w niej o rząd, wydaje się nam  ono 
zupełnie niezrozumiałem".

Jest rzeczą charakterystyczną, że 
pod listam i tym i niem a podpisów ani 
N. N. Lwowa (nie należy go mieszać z 
księciem  Lwowym), ani A. Guezkowa, 
z k tórym i periraktacye toczyły się naj­
dłużej.

W  każdym razie już przytoczone w 
obydwóch listach szczegóły wystarczą 
do stw ierdzenia, że prem ier gabinetu 
obecnego nie miał bynajmniej zam iaru 
zrekonstruować go w duchu społecznym, 
że pragnął on wprowadzenia do biuro­
kratycznej kompanii dwóch działaczy 
społecznych jedynie dla „okrasy".

Słowa listu hr. Heydena: „początko­
wo nie spotkaliśm y się z zasadniczą 
opozycyą" (ze strony Stułypina), jak  
również słusznie wydające się Szipowo- 
wi i ks. G. Lwowi niezrozumiałemu

Pokój do wynajęcia,
można z całem utrzym aniem . Pu­

szkińska Nr 12, m. 12.
R406r

PRYWATNA LECZNICA

Dr. I. Sznarbacliowskiego
Chorób ucha, gardła, nosa i chirurg.

Kościelna 12. Telef. 1603. 
Godziny przyjęć od 3— 5.

A232-25-25

P n t n o h n i /  kasJ er z kaucyą, do 3,000 
rU U ćuU lljf rb. papieram i procentowy­
mi. Wiad. Nestorowska .38 m. 6.

R409r

słowa kom unikatu urzędowego, że 
„kombinacya" nie doszła do skutku 
„pomimo dobrej woli rządu", nasuwają 
przypuszczenie, że pomimo Stołypina, 
na nieudanie się kom binacyi wpłynęły 
czynniki inne, stojące poza nim, że 
więc z emfazą wygłoszone przezeń nie­
gdyś w Izbie zdanie, że „obleczony zo­
stał całą pełnią władzy", było tylko 
frazesem.

Kto dziś rządzi państw em  — jest 
dla w szystkich zagadką. W każdym  
razie z poza uchylonej przez niedo­
szłych m inistrów zasłony wygląda ten 
pewnik, że rządzi niem  nietylko Stoły- 
pin.

A. S.

Przegląd polityczny.

(Pojednanie Niemiec z Anglią. —  Król 
Edward gościem cesarza Wilhelma w 
Friedrichshof pod Homburgiem.— Projekt 
konstytucyi dla Transwaalu. —  Reformy 

w Persyi).

Za tydzień nastąpi w zamku Frie- 
drichschof spotkanie dwu monarchów, 
którzy dotychczas w jaw nej żyli nie­
zgodzie. Dopiero liberalnem u m inister­
stw u w Anglii udało się nakłonić w in­
teresie utrzym ania pokoju, abj król 
Edw ard VII zgodził się na odwiedziny 
u swego siostrzeńca, cesarza W ilhel­
ma n. W szyscy pam iętam y, ja k  sta­
rannie dotychczas król Edw ard unikał 
spotkania z cesarzem niemieckim, a 
zeszłoroczna podróż króla angielskiego 
do Maryenbadu przez Niemcy była de- 
m onstracyjnem  pominięciem cesarzaW il- 
helma i jaw nie stwierdziła, że stosunki 
dyplomatyczne między Anglią a Niem­
cami są w najwyższym stopniu na­
pięte.

Był to niebepieczny dla Niemiec okres, 
kiedy sprawa m arokańska groziła Niem­
com wojną na dwa fronty, ewentualności 
której Niemcy najbardziej się obawiają 
i przeciw której zabezpieczają się ca­
łym system em  aliansów. Obecnie ta 
chwila należy już do przeszłości. W  A n­
glii, po gabinecie konserwatywnym , 
bardzo dla Niemiec nieprzychylnym, 
przyszedł do steru, po nowych wybo­
rach, gabinet liberalny Campbell - Ban- 
nerm ana, który zasadniczo zmienił po­
stawię Anglii wobec Niemiec.

Przez cały czas, od chwili objęcia te­
ki m inisteryalnej spraw zagranicznych 
przez Sir Edw arda Grey’a, a teki woj- 
ny przez Haldana, rząd angielski przy­
gotowywał g run t do porozumienia się 
z Niemcami.

W  Londynie odbył się cały szereg de 
m onstracyi pokojowych: przyjmowano 
burm istrzów niemieckich, inżynierów 
niem ieckich, dziennikarzy niemieckich; 
wreszcie ostatnia kenfereneya unii m ię­
dzyparlam entarnej, na której prem ier 
angielski wypowiedział słynne wezwa­
nie do rozbrojenia, a parlam ent angiel­
ski, dla stw ierdzenia solidarności ze 
słowami szefa gabinetu liberalnego, u- 
chwalił program  budowy floty znacznie 
zredukowany, pomimo nam iętnej opo- 
zyi konserw atystów , a na ich czele 
Balfoura; wszystko to były objawy 
zmienionego wobec Niemiec usposobienia 
Anglii.

W przeciwstawieniu do m inisterstw a 
torysów, szef gabinetu liberalnego, obją­
wszy ster rządów, rzekł pam iętne sło­
wa: „Nie widzę, w czyim interesie le­
żałoby dłuższe napięcie polityczne z 
Niemcami, przeważnie w interesie A n­

glii i Niemiec leży zbliżenie się, a po­
kojowe dem onstracye przyjaźni — cho­
ciaż tylko nieurzędowe — świadczą, że 
obydwa narody chcą żyć w pokoju—a 
rząd w ita z radością te objawy poko­
jowej woli narodów".

Tak więc g runt do pojednania się króla 
Edwarda z cesarzem W ilhelm em  odda- 
wna był w Anglii przygotowany, a dy- 
plomacya niem iecka już od lat łasi się 
Angin i pracuje z zaparciem nad zje­
dnaniem  potężnego m orskiego m ocar­
stwa, które krzywem  okiem patrzyło 
na zwiększanie się floty niemieckiej i 
pretensye Niemiec do panowania w 
świecie.

Ostatnie skandale kolonialne dowo­
dzą, że Niemcy nie m ają talentu  kolo- 
nizacyinego, a usiłowania Niemiec two­
rzenia kolonii zamorskich zrobiły fia­
sko—Anglia dziś rozumie, że nie potrze­
buje się obawiać wrastającej potęgi 
niemieckiej. To też król Edw ard może 
spokojnie jechać do zam ku Friedrich- 
schovrskiego pod Homburgiem, ręka, 
k tórą wyciągnie do niego upukorzony 
siostrzeniec cesarski, zaiste nie je s t  dla 
Anglii groźną i król Edward, po zawar­
ciu umowy z Francyą, po traktacie z 
8 kwietnia 1904 roku, silniejszy niż 
kiedykolwiek, może przyjąć ze spoko­
jem  staran ia niemieckie o przyjaźń z 
Niemcami, pewny, że w tym  sojuszu 
Anglia pozostanie silniejszą.

Angielskie interesa w Europie, Azyi 
i Afryce, wzmocnione przez tra k ta t z 
Francyą w Europie, a tra k ta t z Japo­
nią na Dalekim Wschodzie, są zupenie 
zabezpieczone, W  Friedrichshofie zja­
dą się za tydzień dwaj muiiarchowie, 
którzy nie od parady noszą koronę na 
głowach: obydwaj są zrażeni swymi
kanclerzam i i dla tego zjazd ich m a 
znaczenie nietylko prywatnego poje­
dnania się dwu zwaśnionych głów ko­
ronowanych, lecz m a znaczenie polity­
czne: zbliżenia się silnej, opierającej
się na system ie ailansów Anglii do o- 
dosobnionych— pomimo sojuszów—Nie­
miec.

Rząd angielski wypracował projekt 
konstytucyi dla zawojowanej Kolonii 
angielskiej, do niedaw na jeszcze niepod­
ległej rzeczypospolitej boerskiej, Trans­
waalu. W edług szczegółów, ogłoszo­
nych w „Daily Telegrapn", konstytueya 
kolonii transwaalskiej opierać się bę­
dzie na następujących zasadach:

Obie, zamieszkujące Trans woal, białe 
narodowości, Boerzy i Anglicy, są  ró­
wnouprawnione i rządzą się wszęlkie- 
mi praw am i i przywilejami, jakich  uży­
wa wolny obywatel angielski. Każdy 
pełnoletni mieszkaniec Transw aalu płci 
męskiej uzyskuje po 6 miesiącacn za­
mieszkania w Transw aalu czynne i bier­
ne prawo wyborcze do reprezentacyi 
ludowej. Parlam ent transw aalski zała­
tw ia wszystkie sprawy ustawodawcze, 
dotyczące kolonii transw aalskiej. P ar­
lam ent transw aalski składać się będzie 
z izby posłów i z izby wyższej. Na 
razie będą wybrani posłowie izby niż­
szej. Izba posłów składa się z 69 re ­
prezentantów, z których 34 w ybiira 
dystryk t kopalni złota, 6 wybiera stoli­
ca Pretoria, a 24 reszta kraju. Każdy 
poseł otrzym uje płacę roczną w kwocie 
200 funtów (= 2 ,000  rubli) tudzież ko­
szta podróży. Parlam ent wybierany 
jest na okres 5-letni. Językiem  obrad 
parlam entarnych je s t język holenderski 
i język angielski, obydwa języki są zu­
pełnie równouprawnione. Czarni m ie­
szkańcy nie posiadają praw wyborczych. 
W ciągu pierwszego pięciolecia izba 
posłów ma wypracować ustaw ę o w y­
borze izby wyższej. Na razie i tym cza­
sowo rząd angielski m ianuje 15 człon­
ków izby wyższej.

P rojekt konstytucyi Transw aalu u- 
ch walony być m a przez parlam ent an­
gielski w czasie sesyi jesiennej. Po 
uchwaleniu konstytucyi dla Transw aalu 
rząd angielski przedłoży parlam entow i 
projekt Konstytucyi dla Orange-River 
kolonii.

Trzy są typy kolonii angielskich: jedna 
jak  cesarstwo indyjskie wraz z jego depen- 
dencies, są koloniami koronneini i za­
rządzane są wprost przez namiestników 
królewskich (governors),drugie, jak  Ka­
nada, są koloniami z odpowiedzialnym 
przed reprezeniacyą narodową własnym  
rządem  z w yjątkiem  governora, który, 
jako szef władzy wojskowej, jes t nie- 
odpovńedzialny, m ne wreszcie m ają sy ­
stem  reprezentacyjny, lecz z bardzo o- 
graniczonem  prawem  autonomii.

Transw aal należeć będzie do drugie­
go typu kolonii o pełnej autonomii.

W  Persyi zanosiło się na rewolucyę. 
Na czele niezadowolonych z obecnego 
stanu rzeczy stanęło ' duchowieństwo 
szyitów m uzułm ańskich i zażądało re­
form  w kraju, srogo uciskanym  przez sa­
mowolę urzędników. Jeden z najbardziej 
wpływowych duchown. szeik Muhammed 
objął kierownictwo stronnictw a reform  
do niego przyłączyło się wielu ducho­
wnych w Teheranie, Buszirze i na pro- 
wincyi. Dotychczasowy wielki wezyr, 
zwolennik absolutyzmu i reakcyjnych 
środków rządzenia, zmuszony został 
przez szacha do zmiany polityki, w sku­
tek  czego nastąpiło przesilenie w wezy­
racie, stary wezyr ustąpił, a zamiano-



2 D Z I E N N I K  K I J O W S K I N r 142

wany został nowy wielki wezyr, Muszir el 
Dauleh, dotychczasowy m inister spraw 
zagranicznych w Persyi, zdecydowany 
zwolennik reform nowożytnych na mo­
dłę uropejską.

w.

Sprawy polskie.

Z Królestwa.
B iblio tek i Indowe. — N ien u an y  zamach na b. po­
sła. — N ow a p arty a . —  M ahom etanie  w W a r­
szaw ie. — M aryaw ici. — P osU nuw ien ie  obo­

w iązujące. — N apad .

Zwiększony w ostatnich cza­
sach ruch  w kierunku oświecania m as 
ludowych ujaw nił się przede wszy - 
stkiem  w zakładaniu bibliotek i czy­
telni po wsiach.

Dwór lub zamożniejszy gospodarz 
we wsi daje jedną, dwie izby; dzięki 
składkom  lub ofiarom, tworzy się fun­
dusz na książki i pisma, i wieś, często 
pozbawiona szkoły, otrzymuje zaczątek 
biblioteki.

Lubelski korespondent „Dzwonu 
Polskiego '1 donosi d. 27-go z. m. o U- 
planowanym, ale, na szczęście, nieuda­
nym  zamachu na b. posła do Izby, 
włościanina Nakoniecznego.

W d. 26-ym z. m. późno wieczorem 
przyszło na wieś przed dom Nakonie­
cznego 6 ludzi, uzbrojonych w rewol­
wery. Dwaj weszli do środka domu, 
a nie zastawszy Nakoniecznego, który 
trafem  tegoż dnia wyjechał zagranicę 
na otwarcie związku góralskiego, wy­
szli przed dom, czekali całą noc w za­
sadzce, a nie doczekawszy się, odje­
chali.

Jednocześnie „Kuryer Lubelski'' do­
nosi, że Nakonieczny w tych  dniach 
interweniował w jednym  z majątków 
ziem skich w sprawie zażegnania stra j­
ku rolnego.

*** Z powodu ostatnich wypadków 
wśród robotników warszawskich two­
rzy się podobno nowa partya „narodo- 
w a-socyalistyczna“, będąca czemś po- 
średniem  między „P. P. S.“ a „N D.‘ 

*** W  chwili obecnej w Warszawie 
i w gm inach podm iejskich zamieszku­
je stale przeszło trzystu Mahometan. 
Stanowią oni dwie liczniejsze grupy: 
piekarzy-Turków, którzy posiadają w 
W arszawie kilkadziesiąt sklepów, oraz 
drobnych kram arzy, którzy w chara­
kterze dawniej popularnych „W ęgrów" 
obchodzą prowincyę, handlując drobne- 
mi towarami, przeważnie norymber- 
szczyzną, a w W arszawie zaopatrują 
się w towar. Następnie, zależ/lie od 
tego, skąd odbywa się rekru tacya  dla 
pułków załogi warszawskiej, bywa w 
W arszawie do tysiąca żołnierzy Maho­
m etan, przeważnie Tatarów z nad 
Wołgi.

M inisterstwo wrojny utrzym uje dla 
posług duchownych w Wrarszawie je ­
dnego na cały okrąg ,,achuna“ . Oprócz 
tego M ahometanie m ają swój cmen­
tarz na Powązkach, za cm entarzem  ka­
tolickim, stary  zaś cm entarz mahome- 
tański znajduje się przy ul. Młynar­
skiej, obok ewangelickiego.

Meczetu stałego Muzułmanie w W ar­
szawie nie mają.

*** W  Cegłowie, pow. m ińskim, fa­
natyzm  m ankietników  przybrał rozm ia­
ry niem al ostateczne. Od trzech tygo­
dni dniem  i nocą bez przerwy odbywa 
się tam  nabożeństwo, nazwane „W ysta­
wieniem Żywego Pana Jezusa aż do 
końca świata". Dzwony biją, na spo­
sób wschodni, literalnie bez przerwy. 
Codziennie po południu procesya, złożona 
z ludności miejscowej i ściągającej z 
innych slron, dotkniętych sekciarstwem , 
z chorągwiami, portretem  „m ateczki" 
i t. p. i eks-księżmi obchodzi okolicę 
w promieniu kilku wiorsto wym. „'Wier­
ni" wyśpiewują jakieś pieśni nieznane, 
w tempie skocznem, ułożone przez 
„kapłanów". Nowe pieśni opiewają wy­
łącznie chwałę pani Kozłowskiej. Na 
plebanii trw a zbiegowisko eks-księży, 
wydalonych przez duchowieństwo pra­
wowite z innych miejscowości. Ci 
przybysze, pod kom endą b. proboszcza 
Wichowicza, pełnią dyżury w kościele 
i głoszą nienawiść ku „masonom ". Po­
łożenie kilku rodzin szczerze katolic­
kich, w Cegłowie zamieszkałych, je s t 
wprost trudne do zniesienia. W tych 
dniach do Cegłowa znowu zjechał ko­
misarz sądowy z Mińska, lecz kościoła 
wobec groźnej postawy sektantów . nie 
zajął. M ankietnicy, podburzani przez 
Wiechowicza, wytłukli szyby w m ie­
szkaniach wszystkich katolików prawo­
witych za to, iż ci przyjmowali u  sie­
bie proboszcza, zamianowanego przez 
władzę duchowną, ks. Prusa.

I jeszcze jeden rys, charakteryzujący 
rozpasanie stosunków i obyczajów. Tłu­
mom, zgrom adzającym  się na „koniec 
świata" (nazwa skrócona nabożeństwa), 
są udzielane noclegi bez względu na 
płeć. W podobnych w arunkach o zgor­
szenie nie trudno. Robotnicy socyali- 
ści z fabryk w Mińsku w dalszym cią­
gu ściągają do Cegłowa na narady z 
prowodyrami ruchu mankietniczego.

N a dworcu W arszawa P etersbur­
ska wywieszono (w dwu językach) na­
stępujące postanowienie obowiązujące 
warszawskiego kom itetu  ochrony nad­
zwyczajnej na kolejach:

1) Osobom postronnym  w zbronione je s t  
w ejście n a  tery toryum  stacyi W arszaw a P e t., 
oprócz sal pasażersk ich , kan torów  tow arow ych, 
dziedzińców  i pakhauzow .

2) W stęp  na  tery to ryum  stacyjne dozwolo­
ny je s t  ty lko  osobom, zaopatrzonym  w odpo­
w iednie b ilety , podpisane przez n aczeln ika  
w arszaw skiego oddziału  żandarm eryjnego.

3) W yjście  na p latfo rm y p asażersk ie  bez 
b ile iu  na przejazd je s t  zabronione.

W in n i przekroczen ia  niniejszych przepisów 
podlegają a resz tow i do trzech  m iesięcy  lub 
g rzyw nie  do 500 rb. na  m ocy postanow ien ia  
kom ite tu  ochrony nadzw yczajnej na  ko le­
jach .

*** Przed  k ilku  dniam i 10 m łodych ludzi 
rozstaw ili się  n a  podw órzu jed n eg o  ź domów 
przy A l. Je ro zo lim sk iej z rew olw eram i w 
rękach , d rudzy  poszli na  p ierw sze  p ię tro  do 
m ieszkan ia  wdowy po niedaw no zabitym  re s ta ­
u ra to rze , A ndrzeju  R em ie, p. K a tarzyny  Rem.

Przybysze poczęli mocno dobijać się  do m ie­
szkan ia  i k iedy  przeze drzw i p. R . stanow czo

ośw iadczyła, że drzwi nie otworzy, je d e n  z na­
pastn ik ó w  dał w ystrzał do d rzw i z B row ninga, 
lecz nikogo n ie  trafił. W  odpow iedzi na  ten 
s trza ł p an i R . J a ła  rów nież  z Brow ninga 10 
strzałów  do drzw i, przyczem  je d n a  k u la  tra fiła  
bandytę w ram ię i w idocznie odbiwszy się o 
kość ugodziła  w serce . B andy ta  m iał ty le  j e ­
szcze siły , że o w łasnej m ocy zeszedł ze scho­
dów, lecz tam  upadł, wołając: «tow aizysze, lu tu j­
cie*. B andyci podali lannem n wody do nap ic ia  
si<; i w idząc, że ten  n ie  może się  p o dn ieśią  za­
brali mu rew olw er i ra to w ali się  ucieczką. W e ­
zwane Pogo tow ie  skonstan tow ato  zgon

Z Litwy .

Ś w iad ectw a  praw om yślności przy dochodzeniu 
p raw a sz lachec tw a.— N apisy  po lsk ie.— O tw arcie 

szkół litew skich .

Z wileńskiego zarządu gubernial- 
nego dowiaduje się „Kuryer Litewski" 
że dotychczas, pomimo ukazu z d. 1 
m aja r. 1905, nie zaszły żadne zmiany 
w sprawie wydawania świadectw pra- 
womyślności Połakom, dochodzącym 
praw szlachectwa.

Tak samo, jak dawniej, zarząd gu- 
bernialny zbiera informacye o polity­
cznej prawomyślności nietylko peten­
tów, lecz i ich zm arłych ojców i dzia­
dów w celuj skonstatowania, zali nie 
należeli czasem do powstania z r. 1831 
lub 1863 roku.

Dzięki tej równie śmiesznej, jak  bez­
myślnej procedurze, m arnuje się wiele 
czasu, a petenci zmuszeni są czekać co 
najmniej pół roku zanim otrzymają 
świadectwa prawomyślności przy do­
chodzeniu praw a szlachectwa przez de­
partam ent heroldyi.

*** W tych dniach na wileńskim  
zborze kalw ińskim  przy Pozawalnej u- 
hcy zostały wznowione dawne napisy 
polskie, skasowane przed czterdziestu 
laty. Napisy te są następującej treści: 
„Dajcie cześć Panu!" (pod figurą Zba­
wiciela na froncie św iątyni) i- „Pokój 
W am " (nad drzwiami).

Na wiosnę 1906 r. z rozporządze­
nia m inistra oświaty, na skutek starań 
kuratora wileńskiego, zostały zam knię­
te wszystkie szkoły litewskie. Na sku­
tek  starań deputacyi litewskiej obecnie 
otwarto 50 szkół. Z początkiem  bieżą­
cego roku szkolnego m a być otwarta 
i reszta szkół litewskich.

Z Galicyi.
A resz tow an ie  szpiega w ojskow ego.—Ze sztuk i.— 

Staroży tne  m alow idła.

W ładze austryackie otaczały do­
zorem już od dłuższego czasu niejakie­
go Antoniego Bogackiego, 27-letniego 
poddanego austryackiego z zawodu ku­
charza, a rodem z Chrzanowa, jako po­
dejrzanego o upraw nianie szpiegowstwa 
na korzyść Rosyi.

Dochodzenia żandarm eryi i policyi 
krakowskiej przyniosły rzeczywiście re ­
zultat dodatni i pod koniec lipca are­
sztowano Bogackiego, zaś '27 lipca od­
stawiono go do więzienia sądu krajo­
wego karnego. Bogacki od szeregu 
lat nie zajmował się swym zawodem, 
ale podróżował zagranicą, przeważnie 
po Rosyi. Tam też nawiązał odpowie­
dnie stosunki, a za powrotem do Gali 
cyi zajmował się szpiegowstwem i zbie­
raniem  różnych informacyi, prawdopo­
dobnie i politycznych, za co pobierał 
wysokie wynagrodzenia od władz ro­
syjskich.

Obecnie śledztwo sądowe prowadzi 
sędzia śledczy p. Czernecki, który ze 
brał juz  obszerny m ateryał dowodowy. 
Prawdopodobnie w sprawę tę nie wmie­
szane są żadne inne osoby. Bliższych 
szczegółów trudno się dowiedzieć, gdyż 
władze u taczają sprawę ścisłą tajem ni­
cą.

*** Salony krakowskiego Towarzy­
stw a Przyjaciół Sztuk Pięknych zapeł­
niły się wybitnem i dziełami sztuki. 
„Świetlicę" zajęły pastele St. W yspiań­
skiego; Jacek Malczewski, oprócz „Za­
tru tej studni", wystawił tryptyk, przed­
staw iający artystę w otoczeniu dwóch 
faunów, W. Kossak amazonkę, Sichul­
ski krajobrazy górskie i hucułów, nad­
to obraz olejny „Konie", Jul. Fałat 
„Skały w Bolechowicach", Samuel Hir- 
szenberg „Zamyślenie" (główka kobie­
ty), Kamocki, Filipkiewicz, Laskowski, 
Gałek doskonale odczute pejzaże, No- 
dzeński rysunek kredką, Br. Rychter- 
Janwwska „Fragm enty z sal p. M.“, 
Pociecha krajobrazy, Józef Rapacki au- 
tolitografie, Merkel, Buyko, W ojnarski 
dopełniają całości wraz z niemieckiemi 
graw iuram i i rzeźbami Madeyskiego (po­
piersie ks. Radziwiłła). Lewandowskie­
go („Fiom etta" płaskorzeźba z majoliki 
i „opiąca" rzeźba z bronzu), oraz 
Ostrowskiego i Kuny.

Przy restaurow aniu biura dyre­
ktora urzędów pomocniczych dyrekeyi 
skarbowej, mieszczącego się w dawnej 
kaplicy domowej rek tora kolegium Je ­
zuitów, natrafiono przy skrobaniu ścian 
i odbijaniu tynków na malowidła ścien­
ne, a na każdym  z rogów sklepienio­
wych znaleziono portrety fundatorów i 
dobrodziejów dawnego kolegium jezui­
ckiego. Portrety, zachowane stosunko­
wo dobrze, przedstawiają: Ks. Dym itra 
Solikowskifgo, arcybiskupa lwowskiego 
( t 1603), Elżbietę z Leżenie Sieniawską 
(f 1623), Stanisław a Jabłonowskiego, 
hetm ana w. k. Czwarty portret, nie­
wiadomo czyj, przedstaw ia mężczyznę 
w średnim  wieku, odzianego w czarną 
delię i ponsowy żupan. Zawiadomieni 
o tern konserwatorowie, d r A. Czołow- 
ski, oraz dr Ludwik Finkel, porobili 
wszelkie kroki, aby portrety  owe u ra­
tować dla przyszłości, drogą umiejętnej 
restauracyi.

Z prasy polskiej.

„Prawda" o socyahstach.
Z powodu wojny domowej, wszczętej 

w Królestwie przez socyalistów, przy­
taczamy ustęp z „Prawdy", nader wier­
nie charakteryzujący robotę socyali­
stów:

«Socyaliści n ie w idzą, żc ani oni w kra ju , 
an i ich sojnsznicy w państw ie  n ie m ają  siły  
do p rzetw orzen ia  ustroju społecznego według 
sw oich założeń, do p rzep row adzen ia  rew olucyi; 
zarów no w K ró lestw ie , jak  w C esarstw ie  ży­
wioły «burżuazyjne* osta teczn ie  ich zgniotą, a 
zgniotą  tem  o k ru tn ie j, im w ięcej będą m iały

powodów do odw etu za w yrządzone im  szko­
dy N ie  w idzą, że c iąg łem i bezrobociam i wy- 
u.SiCZają kraj ekonom icznie, śc iąga ją  do n ie ­
go zalew  towarów zagranicznych, a tem  sa ­
mem śc ieśn ia ją  pole p racy  robotników  m ie j­
scowych, wnosząc jednocześn ie  do ich m oral­
ności rozkład , a  do ich pożądań  złudzenia, k tó ­
re  zaspokojone n ie będą.

W ie le  fabryk  zam knięto , w w ieln og ran i­
czono p ro d u k c ję , przem ysł obcy w epchnął na 
nasz ry n ek  m asę swoich wytw orów  lepszych 
a tańszych — robotnik  polski dziś je s t  w n ę ­
dzy z n ad zieją  popraw y losn, a  za rok lub 
dw a rozpocznie się  jeg o  nęd za  bez nadziei. 
R zuca  on się obecnie w najn iebezpieczniejsze  
odm ęty, przekonahy , ze w nich n ie n ton ie , że 
w krótce  wypłynie.* Bo przecie go zapew nio­
no, że j e s t  wszechm ocnym , ze stanow i jed y n y  
czynnik  rew olucyi, żc ty lko  od jeg o  w oń za­
leży je j  zw ycięstw o, że’ ono je s t  bardzo bliz- 
kie*, i że przew róci cały  ustrój społeczny do 
g ru n tu  w ierzchem  na dół. W szakze mu po­
w iedziano  w uroczystych m anifestach , że już  
n iedługo będzie «konfisko\vał* dobra rzą  
dowe i zasiądzie  w try b u n ale  d la  osądzenia 
«zgniłej i n ikczem nej burżuazyi» . A jeśli 
p rzytem  czyta doniesienia, w których b u n t j a ­
k iejś ro ty  ogłaszany je s t  jak o  «przechodzenie 
arm ii na  stronę rcw olucy i» , to d o p raw d y  dz i­
wić mn się trzeba, że dotąd  ty lk o  stra jku je , 
wywozi taczkam i z fabryki n ienaw istnych dy­
rek to rów  i zabija  tow arzyszów  z innego obo­
zu. P ra sa  nasza skarży się na  zdem oralizo­
wany lud m iejski i w iejski, tym czasem  je s t  
to najdobrotliw szy i n a jk u ltu ra lń ie jszy  lu d  w 
św iecie. R ozbudźcie wszystkie n izk ie  in s ty n ­
k ty  i gw ałtow ne nam iętności w innym  — np. 
francuskim  lub serbskim ; dow odźcie .nu przez 
całe m iesiące i la ta , żc wszyscy ci, którzy 
n ic są nim — to ło try , wyzyskiw acze, n ikcze­
m nicy i zbrodniarze; że wszystko, co leży poza 
jego  posiadan iem , to łupy złodziejów, k tó re  
pow inny mn być natychm iast zw rócone; u p e ­
w niajcie go, że je s t  Sam sonem , ostrzyżonym  
przez zdradz iecką  D a lilę , a le  mu jn ż  włosy 
odrosły i żc gdy zatrzęsie  kolum nam i gm achn 
burżuazyjnego, zw ali go w gruzy; odpędźcie 
w szystkie straże  bezp ieczeństw a i dajcie mu 
w ręk ę  rew olw ery  — zobaczycie, co z tego wy­
n ikn ie . T aine pow iedział, że nie chciałby 24 
godzin żyć w spo łeczeństw ie  bez policyi, a  my 
ju ż  od pół rokn  bez niej żyjem y: w m iastach 
i n a  w siach  m ogą nas w biały dzień bez o- 
baw y złoczyńcy napadać, rabow ać i zabijać, a 
n ik t ich  nie schw yta, n ie sp łoszy , n ie  po­
ciągnie  do odpow iedzialności. D laczego nasi 
robotnicy  n ie  zaw ładnęli dotąd  w szystkiem i 
fabrykam i, a nasi parobcy —  w szystk ie,n i fol­
w arkam i — rozw iązan ie  tej dziw nej zagadki 
spoczyw a w n a tu rze  naszego ludu, p o siadają­
cej w sobie w rodzone pow ściągi m oralne*.

Narodowcy i „postępowcy".
„Gazeta Pclska" w artykule „Ortu- 

doksye postępowe" bardzo trafnie okre­
śla różnicę między obozem narodowym 
a „postępowym", wykazując zupełny 
brak cech prawdziwego postępu w tym 
ostatnim .

«M iędzy obozem «narodowym * a  «postępo- 
wym» będzie is tn ia ł an tagonizm  dopóty, dopó­
ki społeczeństw o, o d sun ię te  od czynnej szero­
kiej p racy  publicznej, będzie p rodukow ało  tak i, 
ja k  u nas, nadm iar doktrynerów , dy letan tów  i 
im prrsyonistów  politycznych.

Oboz narodow y w cale n ie  p rzed staw ia  j e ­
dnolitej m asy ludzi, w yznających jed n ak o w e 
poglądy filozoficzne, polityczne i społeczne. A le 
to, co stanow i jeg o  siłę, co cem entu je  tak  mo­
cno tych Indzi, — to um iejętność w yrzeczenia 
się «drobnych różnic i odcieni* d la  zdobycia 
so lidarnego  dz ia łan ia  w w alce o in te re sy  w spól­
ne. Tym i in te resam i wspólnym i je s t  wyższy 
stop ień  życia narodow ego. G orąca tro sk a  o po­
sun ięcie  się n a  ten  stopień  o tw iera  im w łaśnie 
oczy— z jed n e j strony  na potrzebę so lidarności, 
z d rugiej na  n iebezpieczeństw o n ieskoordyno­
wanych m chów , k tórych  re zu lta tu  umysł ludz­
k i przew idzieć  n ie  może.

W  przeciw ieństw ie  do tego obóz «postępo- 
wy* bróni — często m im ow iednie— swych dok­
tryn  i sw ych kap liczek . D oktryny te n a jczę­
ściej n ie zaw ierają  n ic ponad śm iałe dwuzna- 
czniki, kap liczk i zaś - n ic  więcej nad  zw ietrza­
łe  prochy  m istrzów rady k aln e j frazeologii. A le 
im więcej p rzedm iot k n ltu  je s t  oderw any  od 
ziem i, tem  g łębsza sta je  się  w ia ra  w eń jeg o  
wyznawców. J a k  do krynicy , ja k  do św iętej 
M ekki, w stępu ją  tam  pą tn icy  postępow i, aby 
słuchać czarodzie jsk iego bełkotn  Ogólników, *i 
biada tem u, któryby ich uw agę chciał zw rócili 
na życie.

Oprócz tego w obozie postępowym  zgrom a­
dziły się  w szystk ie żywioły anarch istyczne, d la 
k tó rych  organ izacya  społećzno-narodow a wyda­
je  się  za snrow a, i w szystk ie żywioły, z jak ic h ­
ko lw iek  powodów , najczęściej zupełn ie  egoi­
stycznych, n iezadow olone i zn iecierp liw ione. 
G dy zaś niezadow olenie to i zn iecie rp liw ien ie  
n ie je s t  k ierow ane  an i odpow iednią k u ltu rą  
społeczną, ani zżyciem  się ze społeczeństw em  
narodow em , ani znajom ością dróg h istoryczne­
go rozwoju — łatw o n a  takim  gruncie  szczepią 
się  hasła  rozstro ju  i ryczałtow ego p ro testu* .

«Dzisiaj z tego źródła w ypływ ają ty lk o  s tru ­
m ienie n ienaw iści, ją irz e ń , odśrodkow ych d ą ­
żeń  i la łam u c tw a  frazeologicznego, s ło w e m -- 
czynniki w yłącznie negatyw ne.

N a  n ieszczęście, o rto d o k sje  rzekom o postę­
pow e na całym  św iecie są  k u ch n ią  zam ętu  i 
m im owieducm  narzędziem  w stecznictw a. T ak 
je s t  i tak  będzie zapew ne i u nas*.

Z prasy rosyjskiej.
Urzędowa „Rossia" naraz zdradza 

wszystkie cechy optymizmu. Powodu 
do takiego nastroju czerpie gazeta 
wprost z rzeczywistości.

„Zaczyna s i ę — czytamy w jednym, 
z ostatnich numerów — nowy ruch: 
w jednem  miejscu biją byłego posła 
za to, ze „paplał" w Izbie zamiast 
pracować i dbać o prawdziwo po­
trzeby ludu; z bardzo wielu miejsco­
wości kom unikują nam, że włościa­
nie zabijają sam i tych włościan, k tó­
rzy jeszcze tak niedawno, ulegając 
agitacyi, zachęcali swych sąsiadów 
do rabunku i podpalania dworów; 
cały szereg mówców, popisujących 
się w Izbie i poza Izbą nie m a odwa­
gi powracać do domu, ponieważ wie 
dobrze, że w dom u czeka ich nie­
zbyt gościnne przyjęcie.

W szystko to są bardzo znamienne 
zjawiska. Ten, kto i teraz ma za­
m iar twierdzić, że lud, jako  całość, 
je s t pod wpływem agitacyi, da tylko 
dowód kompletnej nieznajomości psy­
chologii ludu."
Ta chwila rzekomego tryum fu daje 

asum pt p. Mienszykowowi zachęcać 
rząd do energicznej rozprawy z żywio­
łam i wywrotowymi.

„Zewsząd — pisze publicysta „Now. 
W r.“ — dochodzą wiadomości o tem, 
że sfery rządowe zdradzają słabość, 
dyplomatyzują z buntem, usiłują zdo­
być tanią popularność.

Teraz Rosya rozkłada się na u rą­
gowisko wrogom. Inaczej było wte­
dy. kiedy rosła ona, budząc strach 
ogólny, wtedy niszczyła ona wszelki 
bun t nietylko fizycznie, wyrywając 
go razem  z korzeniem, lecz usiłowała 
naw et działać na grunt, dający mu 
soki żywotne i dosięgając klątw ą na­
wet przyszłe pokolenia."
Jednocześnie socyalistyczny, a pod 

wpływem obostrzeń prasowych, dziwnie 
wstrzemięźliwy „Naród" stw ierdza, że 

„organizatorzy czarnych secin zaczy­
nają się czuć panam i sytuacyi, przy­

najm niej w tych sferach, gdzie 
wszystko je s t na ich usługi. Bo 
jakże inaczej można byłoby wytłó- 
maczyć sobie ten ton, jak im  pozwa­
la sobie przemawiać p. Dubrowin w 
swym św istku  p. n. „Russk. Zna- 
mia".
Tu „Naród" przytacza, umieszczony 

w „Rus. W ied" opis napadu na herba­
ciarnię Związku prawdziwych Rosyan, 
zakończony groźbą, że każdy, kto w 
przyszłości poważy się rzucać kam ie­
niam i w okna herbaciarni, zostanie 
przed oddaniem w ręce policyi, oćwi- 
czony rózgami.

Groźba ta budzi poważny niepokój 
w „Narodzie".

7 „Jeśli dalej tak pójdzie, to mieszkań­
cy naszego m iasta będą w prawdzi­
wie tiudnej sytuacyi."
Nastrój prasy liberalnej je s t natu­

ralnie, daleki od optymizmu.
„Russk. W ied.", omawiając w ar­

tykule wstępnym powody zerwania 
układów z działaczami, dochodzi do 
wniosku bardzo dla nowego gabine­
tu niekorzystnego i wyraża poważne 
wątpliwości co do urzeczywistnienia 
program u liberalnego. Jeszcze większe 
obawy co do przyszłości państw a ca­
łego żywi „XX-ty wiek".

Reasumując ostatnie wypadki i wrze­
nie, ogarniające wieś, p. Kuźmin-Ka 
rawajew pyta:

„Czy obraz ten rozwinie się w całej 
okropności czasów Pugaczewa w for­
mie bezmyślnego, nie mającego lito­
ści buntu rosyjskiego? Czy prze­
trw ają wiecznie zdobycze myśli ludz­
kiej, pracy umysłowej i kultury?... 
Czy też może zostaną one zniszczone 
po to, aby później powstać w anar­
chii.

Na horyzoncie wzrok nie widzi 
ani prom yka słońca. Spokój!... W ła ­
dze dopiero wtedy mają dać narodo­
wi to, czego on tak gorąco pożąda, 
k iedy nastąpi spokój!

Ależ należy wreszcie zrozumieć, 
że spokój nie może nastąpić, poki 
naród nie ujrzy przed sobą nowych 
horyzontów."
Za pomocą siły fizycznej — pisze 

dalej autor — można stłumić tylko ze­
wnętrzne przejawy m yśli ludzkiej, ale 
myślą ludzką można kierować tylko za 
pomocą moralnego autorytetu.

„Takim  autorytetem  była Izba 
państwowa. Teraz została ona roz­
wiązaną i nie będzie jej w ciągu 
siedm iu miesięcy. W  ciągu siedmiu 
miesięcy m inistrowie będą tworzyć 
projekty praw, a naród ma czekać, 
zachowywać spokój...

W imię czego?"
Myśl nie może przestać pracować. 

Nie może przestać, szczególnie dziś, 
kiedy rozwiązanie Izby stworzyło nowy 
budzący m yśl czynnik fermentu. Ko­
rzystając z tego, żywioły rewolucyjne 
rzucają w tłum  hasło zwołania Izby. 
Jednocześnie rozbrzmiewa inne hasło: 
Konstytuanta! Dalszy etap tego rozwo­
ju  stanowi myśl: „zdobędziemy sobie 
wolność własnem i rękam i".

„W tedy w całej swej ohydzie wyjdą 
na światło dzienne dzikie, krwiożer­
cze instyńkta człowieka-zwierzęcia, 
pełnego chciwości i zemsty.

W tedy wystąpi wieś przeciwko 
m iastu i m iasto przeciw wsi... W te­
dy kraj pozna absolutyzm wyzwala­
jącej się potęgi, niemającej sobie ró­
wnej...

Takie horyzonty otw ierają się 
w przyszłości..."
Jedyny ratunek upatruje autor w 

tem, że myśl o Izbie państwowej po­
zostanie gwiazdą przewodnią ludu 
i powstrzyma go od ekscesów.

Sprawy rosyjskie 
w prasie zagranicznej

W  kwestyi interw encyi Prus, zamie­
rzonej jakoby ze względu na stan  we­
w nętrzny Rosyi, dobrze oświadomiony 
„Joum ul des Debats" pisze:

„Przewrót powszechny w Rosyi 
przyniósłby narodowi rosyjskiem u 
wielo złego, może nawet interwencyę 
zbrojną sąsiada, który bacznie śledzi 
przebieg wypadków i niewątpliwie 
pracuje obecnie nad bardziej realne- 
mi sprawami, niż przestrogi i rady, 
które sam z pozorną życzliwością 
daje".
„Siecle" mówi o możliwości pewnej 

presyi ze strony Francyi:
„Nie potrzebujemy wiedzieć — pi­

sze pan Launessan — czy Rosyanom 
się podoba ustrój autokratyczny, czy 
też pragną się go pozbyć; nie może­
m y też im radzić, jaką  formę rządu 
m ają sobie obrać; gdybyśmy się 
chcieJ i mieszać do ich spraw — za­
służylibyśm y na wymówkę, jak ą  słu­
sznie zrobił naród rosyjski Austryi i 
Prusom. Lecz m am y prawo i obo­
wiązek złożyć m inistrem  rosyjskim  
skargę na anarchię, wywołaną ich 
niezręcznością i podtrzym ywaną ich 
bezwładną chwiejnością. Rząd rze- 
czypnspolitej nie potrzebuje się m ie­
szać do spraw  wewnętrznych Rosyi, 
powinien jednak  strzedz interesów 
Francyi, poważnie żagrożonych przez 
anarchię rosyjską".

D rugą cechą odrębną i nową obe­
cnego powstania była wcale niero- 
syjska, bo jasno uświadomiona za­
ciętość  W tragedyi finlandzkiej
dostrzedz można działalność Fin- 
iandczyka, który w przebiegłości i 
uporze dorównywa azyatom.

...Ruch wolnościowy w Rosyi odbił 
się na życiu Finlandyi... lecz pod­
czas gdy naród rosyjski wił się w 
histerycznych wysiłkach, w krainie 
jezior wszystkie warstwy społeczne 
celowo i niezmęczenie dążyły do u- 
stalenia swej niepodległości. Demo­
kraci fińscy, szerząc swe zasady, s ta ­
rali się jednak  nie tamować wspól­
nego ruchu. Gwardya czerwona u- 
tworzyła się w chwili napięcia psy­
chologicznego i była wtedy demo­
kratyczną i potrzebną. Dziś porwa­
ła ją  ogólna fi .la rewolucyi rosyjskiej

do bezcelowego i krwawego pow sta­
nia. Przechwałki Aładjina, że w ra ­
zie aresztowania jego, cała Finlan- 
dya stanie w jego obronie., nie 
wydają się teraz bezpodstawną ga- 
skonadą....

Partye liberalne fińskie z troską 
patrzą na tak odm ienną od poprze­
dniej rusyfikacyę kraju i z trwogą 
oczekują najbliższej przyszłości, k tó­
rą  prawdopodobnie przyniesie naj­
pierw dyktaturę rosyjską w Helsing- 
forsie, a potem sm utny proces nad 
nieszczęśliwymi m ajtkam i i żołnie­
rzam i".
Odmowę działaczy społecznych wejścia 

do gabinetu Stołypina, „Journal" tłó- 
maczy brakiem  charakteru  polity­
cznego:

„Główną przyczyną odmowy jes t 
strach i ciągłe wahanie się żywio­
łów um iarkowanych. Słaoość ta ko­
sztowała już Rosyę drogo. Odrzu­
ciwszy propozycye hrabiego W ittego 
w grudniu, październikowcy przygo­
towali swą ldęskę wyborczą i w 
Izbie nie odegrali żadnej roli... Cią­
gły odwrót i cofanie się wstecz nie 
są rolą dla działaczy narodowych, 
za jakich oni się podają".

Pow staniu w Finlandyi pośwdęca ar­
tykuł w stępny „Neue freie Presse":

„Przed chwilą stłumiony bu n t w 
Sweaborgu, k tóry  w naprężeniu trzy­
m ał całe wybrzeże bałtyckie, jest 
nowym objawem w historyi rozwoju 
rewolucyi rosy jsk iej.' 5Dotychczas 
powstańcy odegrywali bierną rolę w 
ręku  śmiałych, lecz bezmyślnych ' a- 
gitatorów. I dziś biedni majtkowie 
i saperowie w Sweaburgu byli na­
rzędziem bezczelnych przywódców, 
lecz działalność ich okazała się sy­
stem atycznie obmyślaną, a plan a ta­
ku wszystkich fortów Sweaborgu 
przygotowany był wyśmienicie... Te­
go w poprzednich wybuchach nie 
widzimy....

List do Redakcyi.

Od W P . O ttona G linki o trzym ujem y' pismo n a ­
stępu jące j treści:

Szanowny Panie Redaktorze!
Zamieszczoną w dzisiejszym (137-yrn) 

numerze„Kijowskiego Dziennika" wiado­
mość o nominacyi pana Józefa Zale­
wskiego na pomocnika służby telegra­
fów Południowo-Zachodnich dr. żel, 
Redakcya uważała za właściwe ozdobić 
wzm ianką o otrzymanej przez p. Za­
lewskiego w lutym  r. z. „moralnej na­
ganie od ogólnego zgrom adzenia  „urzę­
dników kolejowych".

Wobec wieloletniego koleżeństwa z 
bawiącym obecnie za granicą czcigo­
dnym  panem Józefem Zalewskim, po­
zwalam sobie, po porozum ieniu się 
z gronem poważniejszych jego kole­
gów, uprzejmie prosić Szanowną Re- 
dakcyę o zaznaczenie w jednym  z naj­
bliższych numerów „Kijowskiego Dzien­
nika" iż —rzekomo „ogólne zgrom a­
dzenie urzędników kolejowych"—stano­
wiła nieliczna grupa strajkujących 
to Zarządzie Poł. Zachód, dr. żel., nie 
mogąca w żaden sposób uchodzić za 
kom petentuy w danym  razie ogół ko­
leżeński.

Z poważaniem
Otto Glinka.

K R O N I K A .

— Otwarcie nowych filii pocztowych.
Gubernialna kom isya do spraw wło­
ściańskich zwróciła się do generał-gu- 
bernatora z prośbą o pozwolenie otwo­
rzenia w roku bieżącym filii pocztowych 
w następujących zarządach gminnych 
gubernii kijowskiej: trypolskim, pow. 
kijowskiego; wincentowskim, pow. wa- 
snKowskiego; pszeniczkowskim i ma- 
karońskim, pow. kaniowskiego; ora- 
towskim i andruszowskim, pow. lipo- 
wieckiego; kornińskim , pow. skwirskie- 
go; dachnowskim, pow, czerkaskiego; 
białopolskim, puzyreckim, szyrmowskim
1 m ało-czerniatyńskim, -pow. berdy- 
czowskiego; winogradzkim  i ekatery ■ 
110polskim, pow. zwinogrodzkiego; me- 
rowskim , pow. lipowieckiego: szepieli- 
czewskim, pow. radomyskiego; piaty - 
horskim, pow. taraszczańskiego; luń- 
kowskim  i krasnopolskim, pow. hu- 
mańskiego, oraz staw idlańskim , pow. 
czehryńskiego.

—  W sprawie wydawania robotnikom 
kopii protokółów. Gubernator kijowski 
rozesłał naczelnikom policyi gubernii 
kijowskiej oddzielny cyrkularz, z k tó­
rego okazuje się, że według znajdują­
cych się w m inisterstw ie spraw we­
wnętrznych wiadomości, niektórzy u- 
rzędnicy policyjni z miejscowości fa­
brycznych, na zasadzie paragrafu 131 
częśi i 2, I-go zbioru praw wydania 1892 
roku, pobierają zarówno od zarządza­
jących zakładami przem ysłowymi jako 
też i od robotników, którzy się stali 
ofiarami wypadków, na mocy par. 25 
prawa z d. 2-go czerwca 1903 roku, 
o odszkodowaniu robotników za nie­
szczęśliwe wypadki po 20 kop. od ar­
kusza kopii protokółów i świadectw 
lekarskich. Mając na uwadze, że usta­
nowione paragrafem  25-tym prawa 2-go 
czerwca 1903 r., kopie powinny być 
koniecznie wydawane stronom  bez 
względu na ch prośby. Gubernator 
proponuje wyjaśnić urzędnikom  poli­
cyjnym, że zastosowywanie paragr. 131,
2 cz. 1 zbioru praw, jes t nieprawidło­
we, ponieważ paragraf ten stosuje się 
jedynie du kopii wydawanych na pro­
śby osób zainteresowanych.

— Gubernator kijowski poczynił s ta ­
rania u naczelnika kraju  o zatwierdze­
nie wydatku dodatkowego na utrzym a­
nie 30 czasowych rewirowych i 126 
polieyantów dla Kijowa.

— 0 wynagrodzenie na mieszkanie. 
W skutek wniosku generał-gubernatora 
w sprawie uregulowania sum, wydawa­
nych na koszta m ieszkania dozorcom 
policyjnym, gubernator kijowski wydał 
rozporządzenie spraw nikom  powiato­
wym, aby ci przedstaw ili spisy sum,

wydawanych każdemu nadzorcy poli­
cyjnem u oddzielnie.

—  Położenie krytyczne. Robotnicy, 
zatrudnieni przy naładowaniu i wyła­
dowaniu towarów, przeważnie zboża, na 
m iejskich stacyach kolejowych w Ode­
śle (Zastawa, Peresyp i Port) w końcu 
m arca roku bieżącego, złożywszy admi- 
nistracyi kolejowej podanie o znacznem 
podwyższeniem płacy, zastrajkowau. Na 
ich miejsce do Odesy przywieziono in ­
nych robotników, którzy, popracowaw­
szy kilka dni, zmuszeni byli zaprze­
stać pracy, ulegając wymaganiom m iej­
scowych robotników. Przekonawszy się 
w tak i sposób, że wobec nastroju mas 
robotniczych w Odesie sprowadzenie ro­
botników z innych miejscowości nadal 
celu osiągnąć nie może, adm inistracya 
kolejowa udała się do władz z prośbą 
o przysłanie żołnierzy, lecz prośba ta 
uwzględnioną nie została. Admimstra- 
cyi kolejowej nic więc nie pozostawało, 
jak  wejść w układy z robotnikami 
m iejscowymi i znacznie zwiększyć 
płacę.

Nie zważając na to i na rozmaite 
inne ulgi, przy których płaca już prze­
wyższała staw ki taryfowe za nałado­
wanie i wyładowanie, robotnicy nie 
przestawali staw iać nowych wym agań, 
uwzględnić które adm inistracya uznała 
za niemożliwe bez podwyższenia sta­
wek taryfowrycń za naładowanie i w y­
ładowanie, a podwyższenie takie zagra­
żałoby odeskiem u handlowi zbożowemu. 
Tymczasem robotnicy przestali praco­
wnic w nocy i w dnie świąteczne, co 
swoją drogą wrywołało znaczną zwłokę 
w ładowaniu zboża i innych towarów. 
Zatem w m aju i czerwcu robotnicy kil­
ka razy przerywali pracę, co ostate­
cznie zdezorganizowało roboty na ode- 
skich stacyach.

W celu usunięcia, takiej zależności 
robót od robotników, również w celu 
obniżenia wygórowanej płacy, zarząd 
kolei zadecydował wszystkie roboty, 
związane z ładowaniem  i wyładowa­
niem  towarów, na odeskich stacyćh, 
jako  też i przechowywanie ich na tych 
stacyach przekazać pewnej arteli, po 
złożeniu odnośnej kaucyi. Kiedy jeanak  
przyszło do licytacyi, n ik t się na nią 
nie stawił.

Taki zupełnie niespodziewany zwrot, 
ze względu na zbliżającą się kampanię 
zbożową, oraz oczekiwane zwiększenie 
czynności stacyi odeskich, budzi po­
ważne obewy co do prawidłowości o- 
deskiego transportu  zbożowego.

— Drugi tor na kolei Poł.-Zach. W 
celu powiększenia ruchu przewozowego 
na kolejach dla masowych transportów 
produktów kopalnych, rada przemy siu 
górniczego zaczęła robić starania w 
m inisteryum  komur.ikacyi o ułożenie 
drugiego toru kolejowego na następu­
jących dystansach Kolei Poł.-Zach., 
„Cwietkowo - Fastow " i „Cwietkowo- 
Chry stynówka-Kazatin".

—  Posiedzenie Tow. rolniczego. Pre­
zes Tow. rolniczego, ks. Repnin, zapra­
sza członków Towarzystwa na po­
siedzenie, mające się odbyć dziś o g.
7 i pół wiecz. w domu szlacheckim.

Porządek dzienny je s t następujący:
1. Omówienie sprawy zjazdu w Ki­

jowie w sprawie agrarnej.
2. Sprzedaż pawilonów na placu po- 

wystawowym.
3. Spraw y bieżące.
—  W oczekiwaniu strajku kolejowego. 

Zastępca naczelnika kolei Południowo- 
Zachodnich, inżynier 1. M. Chiżniakow, 
rozesłał wczoraj wszystkim  naczelni­
kom służby i wydziałów okólnik z pro- 
pozycyą zwrócenia uwagi wszystkich 
urzędników kolejowych na przysługują­
ce naczelnikom kolei prawa wydalania 
wszystkich, przyjm ujących udział w 
strajkach kolejowych.

Wczoraj w niektórych wydziałach 
zwrócono na to uwagę pracujących.

—  Z uniwersytetu. Otrzymano wiado­
mość o tem, że m inisteryum  oświaty 
projektuje podwyższyć wpisowe w uni­
wersytecie z 25 do 40 rb. półrocznie. 
Po zatem żadnych innych opłat pp. 
studenci uiszczać nie będą.

—  Wypoczynek niedzielny dla subjek- 
tow sklepowych. Zarząd stowarzyszenia 
wzajemnej pomocy subjektów handlo­
w ym  zwrócił się do prezydenta m iasta 
z prośbą o unormowanie wypoczynku 
niedzielnego dla wszystkich pracujących 
w handlowo przemysłowych zakładach. 
Projekt wypoczynku niedzielnego był 
już raz opracowany przez radę miejską, 
lecz nie uzyskał aprobaty ogółu ku ­
pieckiego i został oddany na powtórne 
rozpatrzenie. Pomimo, że sporo czasu 
upłynęło od złożenia projektu, sprawa 
nie posunęła się ani na krok. Nieza­
dowolenie wśród subjektów wciąż wzra­
sta. W celu zapobieżenia możliwym 
komplikacyom, zarząd stowarzyszenia 
proponuje zwołać zgromadzenie, ziożone 
z radnych miejskich, kupców i subjek­
tów, opracować na niem  nowy projekt, 
lub rozpatrzeć dawny. Słuszne to żą­
danie zostało jednak odrzucone i pro­
jek t m a być rozpatrzony na wrześnio- 
wem  posiedzeniu rady miejskiej. Mu­
simy dodać, że większość polsKich kup­
ców uznaje potrzebę wypoczynku dla 
swych pracowników po tygodniowej 
pracy i w niedzielę zam yka swe skle­
py na dzień cały.

—  Pretensye towarzystwa tramwajo­
wego. Zarząd tram wajow y zwrócił się 
do zarządu m iejskiego z zawiadom ie­
niem, że uważa za niesłuszne ściąganie 
podatków ziemskich i państwowych z 
gmachów, należących do towarzystwa 
tramwajów, ponieważ budynki te gtano- 
w ią własność m iasta i tylko czasowo 
pozostają do rozporządzenia towarzy­
stwa. Prawdopodobnie zarząd miejski 
nie uwzględm tej pretensyi, ponieważ 
na mocy wyjaśnienia senatu rządzącego 
gm achy tego rodzaju powinny być opo­
datkowane na równi z innym i budyn­
kami.

—  Włodzimierska linia tramwajowa.
Od czasu urządzenia kolejki łańcucho­
wej na zjeździe M ichajłowskim i prze­
prowadzenia podwójnego toru po ulicy 
W .-W łodzimierskiej, został przerwany 
ruch w części tej linii, między pomni 
kiem Chmielnie! iege a cerkw ią An- 
drejewską, co wywołało wielkie nieza­
dowolenie wśród mieszkańców tej dziel­
nicy m iasta, pozbawionych tak  wygo-
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dnąj kom unikacyi. Obecnie złożyli oni 
podanie do zarządu m iasta, z prośbą o 
wznowienie skasowanego ruchu. P roś­
ba ta  nie jes t trudną do wykonania, po­
nieważ tor na tej przestrzeni pozostał 
w zupełnie, dobrym stanie i był nawet 
rem ontowany niedawno.

— Zniknięcie kartaczownicy. Mini- 
steryum  spraw wewnętrznych zwróciło 
się do generał gubernatora z p rośbą o 
odszukanie kartaczownicy Maksyma, wy­
słanej w r. 1905 z warszawskiego ar­
senału artyleryjskiego do Charbina, 
i k tóra gdzieś w drodze przepadła bez 
wieści.

—  Pociągnięcie do odpowiedzialności.
Były współpracownik „Kijowskago 
Słowa", p. W. W okar, został wczoraj 
pociągnięty do odpowiedzialności są­
dowej na zasadzie parag. 1‘29. Sprawa 
będzie sądzona w tych dniach.

— Aresztowania. Onegdaj areszto­
wano Aleksandra Muchina, zamieszka­
łego przy ulicy Dmitrowskiej Nr 61. 
W m ieszkaniu nic podejrzanego nie 
znaleziono.

— W  cyrkule starokijow sknn are­
sztowano braci Grzegorza i Michała 
Ziżinych.

— Onegdaj, na tak zwanej Tołkucz- 
ce, aresztowano niejakiego Andrzeja 
Klimowicza, uzbrojonego w nabity  re­
wolwer. Aresztowany chciał sprzedać 
rewolwer za 5 rb.

—  Z powodu konstytucyi perskiej. 
W dniu wczorajszym, z powodu nada­
nia konstytucyi przez szacha narodowi 
perskiemu, nad mieszkaniem konsulatu 
generalnego perskiego powiewał perski 
sztandar narodowy.

O S O B I S T E .
— Przyjechał z Petersburga i za­

mieszkał w hotelu Hładyniuka członek 
rady m inistra  finansów, W  Miehnie- 
wicz.

— K R A D Z IE Ż E . Z m ieszkan ia  M. P arg u - 
szinej, m ieszkającej przy ul. T a tarsk ie j N r  20, 
popełniono kradzież  rzeczy na sum ę rub. 300.

— N a  tak ąż  jam ą  kw otę okradziono m ieszka 
n ie A. Tinoszkinej (GłuboCzyca N r  93).

—  Z B R O JN Y  N A PA D . D nia  30-go lipca, 
o godzinie 10-ej w ieczorem , n a  rogu A ndrzejow - 
skiego Z jazdu i ul. W ozdw iżeńskiej, 6 chu liga­
nów napad ło  na  pow racającego do domu, na  ul. 
G onczarną N r 16, L eo n id a  B urczenkę. Grożąc 
rew olw eram i, zm usili opryszkow ie B urczenkę  do 
p o d n iesien ia  rą k  do góry i zrew idow ali go; p ie­
n iędzy wszakże w kieszen iach  nie było Obu­
rzen i spotkanym  zawodem , rabusie  strze lili, r a ­
n iąc  B urczenkę w dłoń lew ej ręk i, a  następn ie  
znik li w m roku nocy. K annego opatrzono w 
szpitalu  d -ra  N eystube.

—  T O PIE L E C . N aprzeciw  drogi W ydubeckiej, 
nad  D nieprem , znaleziono zwłoki topielca. W  
k ieszeni jego  znaleziono paszport na  im ię B azy­
lego K isław o. Zwłoki K-o przew ieziono do pro- 
sektoryum  w szp ita lu  A leksandrow skim .

Cukrownie, jako zastaw na zabez­
pieczenie akcyzy od cukru,

Rada m inistrów  rozstrzygnie wkrótce 
kwestyę pierwszorzędnej wagi dla prze­
mysłu cukrowniczego, mianowicie pro­
je k t przepisów o przyjm owaniu cukro­
wni czynnych w zastaw na zabezpie­
czenie akcyzy od cukru, k tórą to kw e­
styę m inisteryum  skarbu traktowało 
do ostatnich czasów bardzo nieprzy­
chylnie.

Jak  wiadomo, w skutek starań cu­
krowników Ukazem 31-go grudnia 
1905-go roku zostało zezwolone przed­
stawianie budynków cukrowni wraz z 
ich inwentarzem  i ziemią w zastaw na 
zabezpieczenie akcyzy, w sumie 60 pro­
cent szacunku asekuracyi od ognia. 
Zezwolenie to zostało jednak wydane 
tylko czasowo do l-go września roku 
bieżącego. Ze względu na to, że po 
upływie tego term inu cukrownicy byli­
by znowu zmuszeni do składania 
kaucyi w postaci papierów procento­
wych, co wymagałoby unieruchom ienia 
znacznych kapitałów, o które dziś je s t 
coraz trudniej, Zarząd W szechrosyj- 
skiego Towarzystwa cukrowników po­
czynił odpowiednie kroki o przedłuże­
nie wspomnianego prawa.

Na skutek tych starań 17-go lipca 
w Głównym Zarządzie podatków nie­
stałych w Petersburgu, odbyła się n a ­
rada z udziałem przedstawicieli prze­
m ysłu cukrowniczego hrabiego, A. Bo- 
bryńskiego, P. Charitonienki, J. Natan- 
sona i B. Chanienki, na której był 
dyskutow any projekt przepisów, opra­
cowany przez wspoińniany Główny Za­
rząd. Jak  się dowiadujemy, większość 
zaproponowanych przez cukrowników 
zmian została uwzględniona. Przero­
biony projekt będzie w najbliższym 
czasie rozpatrzony w Radzie m inistrów 
przedstawiony do Najwyższego zatw ier­
dzenia, poczem otrzyma, aż do za­
tw ierdzenia go przez przyszłą Izbę, 
nazwę prawa prowizorycznego, wejdzie 
zaś w życie, jak  proponowano na obra­
dach 17-go lipca, l-go czerwca 1907-go 
roku. Natom iast na czas od d. i  wrze­
śnia bieżącego roku do 1 września 1907 
roku m inister skarbu zrobi przedstaw ie­
nie o prolongowanie obowiązującego 
dziś Ukazu z dnia 3i-go grudnia 
1905-go roku. Przy tern cukrownicy 
wyrazili życzenie, aby ostateczna de- 
cyzya w omawianej kwestyi była po­
dana do wiadomości publicznej jaknaj- 
ry chlej.

W edług projektu, przyjętego na 
wspom nianych naradach, szacunek każ­
dej cukrowni będzie określany przez 
specyalne kumisye, w skład których 
wejdą zarówno urzędnicy akcyzy, jak  i 
cukrownicy. Suma zaslawowa nie po­
winna przekraczać 60 procent szacun­
ku anaratów, maszyn, oraz ziemi i 75 
procent ogniotrwałych m ateryałów, u- 
żytych na budowę fabrycznych budyn­
ków. Przy tern budynki powinny być 
zaasekurowane od ognia na 25 procent 
wyżej od sumy zastawowej.

Ostatnie wiadomości.

Z Petersburga.
38 lipca.

X  Wczoraj został skasow anym  w 
petersburskim  sądzie wojennym  wyrok 
śmierci w sprawie Szuby, Piorunkiewi- 
cza, Jaworskiego, Szamborskiego i W oj­

ciechowskiego. Obrońca Lewestan, 
wskazując na brak wszelkich podstaw 
do pociągnięcia oskarżonych do odpo­
wiedzialności sądowej, wskazał nastę­
pujące powody kasacyjne:

1) ak t oskarżenia oparty był na ze­
znaniach wdowy i córek zabitego na­
czelnika powiatu mińskiego, Junockie- 
wicza, tymczasem  wdowa zabitego i 
dwie córki nie zjawiły się w sądzie i 
świadectwo ich sąd uznał za małowa- 
żne, chociaż były one świadkami zabój­
stwa;

2) w charakterze jedynego świadka 
oskarżenia wystąpił Noe Horowicz, zło­
dziej - recydyw ista, który, m otywując 
swoje oskarżenie, powołał się na cały 
szereg świadków, między innym i na 
strażnika ziemskiego Fronczaka. W szy­
scy zbadani świadkowie zaprzeczyli 
prawdziwości twierdzeń Horowieza. Fron- 
czek zaś nie był wcale badany ani 
przez sędziego śledczego, ani na są­
dzie;

3) na posiedzenie wojennrgo są­
du w Warszawie dostarczono tajem ­
niczy dokum ent, znaleziony jako­
by na podwórzu więzienia i mający u- 
dowodnić chęć oskarżonych pozbycia 
się świadka Horowieza drogą zabój­
stwa. Sąd, pomimo, że odczytał ten 
dokum ent, nie zgodził się na odłożenie 
posiedzenia i zbadanie treści tajem ni­
czego dokum entu.

Oprócz tych trzech punktów, obroń­
ca w ytknął cały szereg procesualnych 
wykroczeń. Sędziowie, po godzinnej 
naradzie, ferowali wiadomy już z de­
pesz wyrok, który pozwala się spodzie­
wać, że po przeprowadzeniu dodatko­
wego śledztwa, prokuratorya nie znaj­
dzie dostatecznych motywów dla odda­
nia pod sąd, będących już prawie w 
ręku  kata  oskarżonych.

X »XX W iek" przewiduje dymisyę 
P. A. Stołypina z powodu nieudania się 
utworzenia gabinetu z udziałem działa­
czy społecznych z jednej strony i z 
powodu reakcyjnych dążeń partyi dwor­
skiej z drugiej.

X Wczoraj, jako w dziewiąty dzień 
po śm ierci H. Hercenszteina, grób jego 
i miejsce zabójstwa były obsypane 
świeżymi kwiatam i. W ieczorem odbył 
się liczny wiec z udziałem rosyjskich i 
fińskich robotników.

X W „Leśnym" pod Petersburgiem  
polieya zaaresztowała zebranie 23 mło­
dych ludzi. Przypuszczając, żc to ze­
branie nowej Rady deputatów robotni­
czych, polieya, wojsko i żandarm i oto­
czyli cały rewir. Do uciekających bez­
bronnych polieya strzelała, a kozacy 
bili nahajkam i. Trzem udało się uciec, 
20 aresztowano i zamknięto w „Kre- 
stach".

X Naczelnik m iasta odpowiedział od­
mownie na prośbę kadetów o pozwole­
nie otwarcia zamkniętych klubów. Dzia­
łalność partyi musi w ten sposób być 
na pół konspiracyjną. Ogólną taktykę 
dalszego działania m a wypracować 4-ty 
zjazd kadetów, który się odbędzie w 
początku września r. b. Taktyka będzie 
zależną od rozmiarów oczekiwanego 
ruchu rolnego i dalszego postępowania 
teraźniejszego rządu.

X  Z rozporządzenia naczelnika m ia­
sta  zamknięto i zapieczętowano lokale 
związku inżynierów, buchalterów i pra­
cujących w kantorach.

X  W ostatnich czasach zaaresztowa­
no wielu przewódców partyi socyal- 
rewol.

X Wczoraj napadnięto w Terj okach 
na b. cz+onka Izby Państwowej, jedne­
go z leaderów party i „trudowików", 
Anikina. Anikin szczęśliwie uniknął 
niebezpieczeństwa.

X Nowonaznaczeni na ministrów, F i­
lozofów i Izwolski, należeli do lewego 
skrzydła m inisteryum  W ittego, Wasil- 
czykow—m inister rolnictwa, je s t  właści­
cielem kilkudziesięciu tysięcy dziesię­
cin ziemi w rozm aitych guberniach Ro- 
syi, co do pewnego stopnia pozwala 
sądzić o jego poglądzie na kwestyę 
rolną. Działalność jego, jako główne­
go upełnomocnionego od rosyjskiego 
towarzystwa Czerwonego Krzyża na 
Dalekim  Wschodzie była dodatnią.

X Partya kadetów postanowiła po­
stawić pom nik marm urowy na mogile 
Hercenszteina.

X M inisteryum spraw w ew nętrnych 
wniosło do Rady m inistrów  projekt o 
związkach, wypracowanych przez 32 
b. członków Izby Państwowej. Depar­
tam ent spraw ogólnych wypowiedział 
się przeciwko wolności organizowania 
związków religijnych, związków, m ają­
cych charakter organizacyi wojskowych, 
związku osób niepełnoletnich, uczącej 
się młodzieży, wojskowych, urzędników 
na służbie państwowej, a także zw ią­
zków, zarząd których znajdowałby się 
za granicą.

X W  Oranienbaumie pod Petersbur­
giem  2 polieyantów i 2 strażników 
zgwałcili ciężarną włościankę Jakowle- 
wą. W szystkich czterech aresztow a­
no.

X Komisya, obradująca pod przewo­
dnictwem  w icem inistra oświaty, P. Iz- 
wolskiego, wypracowała projekt nowej 
ustawy uniwersyteckiej. Projekt ten w 
pierwszych dniach sierpnia wniesiony 
zostanie do Rady ministrów. Między 
innem i nowa ustaw a projektuje przyj­
mowanie do uniwersytetów kobiet, po 
uprzedniem  wszakże złożeniu przez nie 
egzaminów z kursu  męskiego gimna- 
zyum. Prócz tego proponuje kom Lya 
zniesienie normy procentowej dla Ży­
dów, wstępujących do wyższych zakła­
dów naukowych.

X D epartam ent policyi w yjaśnia w 
okólniku z d. 25 lipca, że koła samoo­
brony, organizowane w różnych miej­
scowościach Cesarstwa, w celu prowa­
dzenia walki z rabusiam i i rozbójnika­
mi, zarówno nie mogą być tolerowane, 
jak  i wszelkie inne koła samoobrony, 
zakładane w innych celach, a o któ­
rych rozsyłano w swoim czasie okólni­
ki. W  ostatnim  swym okólniku depar­
tam ent przypomina policyi, że do jej 
obowiązków należy prześladowanie i 
ściganie rabusiów i dlatego też nie po­
winna ona wchodzić w żadne układy i 
umowy z prywatnem i kołami samoobro­
ny-

X  M inisterstwo oświaty otrzymało 
od m iast Kurska i Saratowa prośby o

przeniesienie do tych m iast puław skie­
go insty tutu  rolniczego. Kwestya wybo­
ru  nowego miejsca na insty tut w naj­
krótszym czasie zostanie rozstrzygniętą.

X W pierwszem półroczu roku bie­
żącego m inisterstwo oświaty pozwoliło 
na otwarcie przeszło 100 średnich za­
kładów naukowych.

X Ministerstwo kom unikacyi zawia­
domiło m inisterstwo sp±aw wewnę­
trznych, żc na niektórych stacyach ko­
lejowych urzędnicy proszą o przysłanie 
wojska, w celu obrony od agitatorów, 
nawołujących do strajku. Ministerstwo 
kom unikacyi ze swej strony popiera o- 
czywiście prośbę urzędników.

X  W spółpracownik „Stołecznej Agen- 
cyi Inform acyjnej" miał sposobność czy­
tania protokółu badania przez oficera 
żandarm eryi, pewnego uświadomionego 
m arynarza, uwięzionego za agitowanie 
w koszarach m arynarzy. Kopię protokó­
łu przysłano od departam entu policyi, 
na dowTód, do jakiego stopnia m aryna­
rze są zbuntowani. Na pytanie naprzy- 
kład o wyznanie, m arynarz „zuchwale" 
odpowiedział: „żadnego", na powtórne 
zapytanie oficera m arynarz odpowie­
dział: „zechcę, to będę prawosławnym, 
a zechcę — będę katolikiem , lub Ży­
dem", i dopiero na zapytanie, jakiego 
wyznania był dawniej, m arynarz odpo­
wiedział: „ochrzczono mnie, jako pra­
wosławnego". Na pytanie, czy jest żo­
natym, m arynarz odpowiedział tw ier­
dząco i wymówił żydowskie imię, a gdy 
oficer zauważył, ze według prawą, pra­
wosławny nie może żenić się z Żydów­
ką, m arynarz zuchwale odrzekł: „według 
waszego prawa nie można, a według 
naszego nowego praw a wszystko wol­
no.

X W edług inform aeyi, otrzym anych 
w departam encie policyi, okazuje się, że 
pogłoska o zaaresztowaniu moskiew­
skiej rady dałegatów robotniczych jest 
fałszywą, w departam encie bowiem do 
d. 28 lipca żadnych o tern nie otrzy­
mano wiadomości.

X Sprawa agrarna od przyszłego ty ­
godnia będzie na pierwszem miejscu 
w obradach rady ministrów. Mianowa­
nie księcia W asilczykowa m inistrem  
rolnictwa nie je s t bynajmniej niespo­
dzianką. Ks. W asilczykow dużo praco­
wał nad kwestyą włościańską i pod 
tym względem przeciwnym jes t proje­
ktom agrarnym  Styszyńskiego i Hurki. 
Nie je s t on berwarunkowo zwolenni­
kiem „absolutnego wywłaszczania" zie­
mi, ale pomimo to uznaje za konieczne 
możliwie rychłe rozszerzenie własności 
włościańskiej, uregulowanie sposobów 
przesiedlenia i podniesienie poziomu u- 
mysłowego włościan.

X W  sprawie zabójstwa H ercen­
szteina aresztowano dotychczas 3 oso­
by z rozporządzenia władz finlandzkich. 
D epartam ent policyi dotychczas nie 
wpadł na trop zabójców, pomimo, iż 
śledztwo prowadzi ba rdzo energicznie.

X Dr Dubrowin zmieni! swą tak ty ­
kę. W  czasie wyborów do 1-ej Izby 
agitował on na rzecz „prawdziwych ro- 
syan" wśród robotników, obecnie orga­
nizuje agitacyę na wszystkie fronty. Zo­
stały zmobilizowane najlepsze siły par­
tyi z zamiarem pociągnięcia inteligen- 
cyi. Partya zwołuje prywatne zebrania, 
wyłoniła z pośród siebie specyalną ko- 
misyę redakcyjną, która ma na celu u- 
kładanie odezw, pism  ulotnych polity­
cznych i t. p. „Prawdziwi Rosyanie" 
m ają zamiar prowadzić energiczną pro­
pagandę wśród młodzieży, aoy przycią­
gnąć ją  do swrych szeregów. Jako głó­
wny mówca partyi m a występować zna­
ny Borys Nikolskij, k tóry ma działać i 
wśród żołnierzy. Szeregowcom ma być 
rozdawaną jego mowa o wierności przy­
siędze i obowiązkom żołnierza.

X R ida ministrów, zamierzając po­
robić pewne ustępstwa na rzecz Żydów, 
ma zamiar wziąć pod obrady również 
kwestyę polską. Prace rady będą m ia­
ły charakter przygotowawczy, ponie­
waż zasadnicze rozwiązanie kw estyi 
narodowościowych i „inorodcew" zde­
cydowano całkowicie przekazać przy­
szłej Izbie.

Co zaś do kwestyi żydowskiej, to de­
partam ent spraw ogólnych złożył już 
radzie wnioski, oparte na referatach 
wyższych lokalnych władz adm inistra­
cyjnych.

X Ministerstwo sprawiedliwości do­
prowadza do końca olbrzym ią pracę 
dotyczącą wprowadzenia instytucyi są­
dów przysięgłych w tych miejscowo­
ściach Rosyi, w których dotychczas 
funkcjonuje li tylko sąd koronny.

X M inisterstwo oświaty stara  się o 
wyjednanie dodatkowego kredytu  na 
otwarcie nowych szkół elem entarnych.

X Przez wczoraj i dziś odbywały 
się liczne rewizye w księgarniach.

29 lipca.
X M inisterstwo wojny zwróciło się 

do m inisterstw a spraw wewnętrznych z 
prośbą o pomoc w odszukaniu k a rta ­
czownicy Maksyma, wysłanej z war­
szawskiego do charbińskiego składu 
artyleryjskiego, a k tó ra  niewiadomo 
gdzie przepadła. W szyscy gubernatoro­
wie otrzymali polecenie zastosować 
wszelkie środki do wyszukania zguby 
zagadkowej.

X M inisterstwo spraw wewmętrznych 
zwróciło uwagę na nadużycia, które już 
się rozpoczęły przy nabywaniu zboża 
dla miejscowości dotkniętej głodem. 
Pośrednicy, którym  polecono nabywa­
nie zboża, zakupują żyto, w którem 
ziarna, zdatnego do użytku, jest zale­
dwie 10°/'0.

X -Strajk konduktorów" tram wajo­
wych skończył się po uprzedniem  obi­
ciu strajkujących z polecenia kom isarza 
policyjnego przez kozaków". Rzecz się 
tak miała. Komisarz zjawił się do za­
rządzającego rem izą i zażądał puszcze­
nia na miasto wagonów. Zarządzający 
oświadczył, że przerwać stra jk  i zmu­
sić konduktorów  do pracy on nie mo­
że. W tedy kom isarz zażądał adresów 
wszystkich konduktorów, poczem zawe­
zwał ich wszystkich przez stójkowych 
do remizy. Gdy konduktorzy staw ili się 
na wezwanie, kom isarz policyjny po­
czął ich namawiać do zaprzestania s tra j­
ku, a gdy strajkujący oświadczyli, że 
wrtedy pracować zaczną, gdy inni przy­
stąpią do praęy, wtedy komisarz, we­
zwał kozaków i rozkazał im bić nahaj­

kam i konduktorów. Bicie trwało dość 
długo.

X Ministerstwo spraw wrew"nętrznych 
poleciło petersburskiej Agencyi telegra­
ficznej nie rozsyłać żadnych wiadomo­
ści abonentom Agencyi o rozruchach 
agrarnych. O rozruchach będą rozsyła­
ne li tylko urzędowe kom unikaty.

X Krążą pogłoski, że prezesem m i­
nistrów ma być mianowany ks. W asil­
czykow, Stołypin zaś ma pozostać na 
stanowisku m inistra spraw wewnę­
trznych.

X  R^ąd zamierza wyłonić z siebie 
szereg komisyi, które m ają obradować 
nad zniesieniem kary  śmierci, nad kwe­
styą agrarną, żydowską, nad am nestyą, 
nad snrawą ochrony wzmocnionej (hr. 
Ignatiew).

-j- Stołypin w czerwcu rozesłał do 
gubernatorów ■ okólnik, polecający ze­
brać dane o rezultatach, jak ie  mogą 
dać wybory do Izby, oparte na po- 
wszechnem prawie wyborczem, a ko­
rzystne dla rządu. Obecnie nadeszły 
odpowiedzi z gub. woroneskiej, samar- 
skiej, ufimskiej, czernihowskiej, wo­
łyńskiej, besarabskiej i tulskiej. Odpo­
wiedzi są prawie jednakow e—że wybo­
ry, oparte na nowej ordynacyi w ybor­
czej, nie dadzą rezultatów pomyślnych 
dla rządu. Jedyny gubernator ezerni- 
howski twierdzi, że potrafi przepro­
wadzić wybory, pomyślne dla rządu.

-j- Agitacya przedwyborcza, chociaż 
jeszcze nieznaczna, stworzyła już kilka 
nowych partyi politycznych. Między in­
nemi powstała nowa partya, p. n. „u- 
miarkowano-postępowej". Partya ta w 
wielu punktach programu swego zga­
dza się z program em  „pokojowego od­
rodzenia". Nie zgadza się ona na na­
danie sam orządu kresom. P artya  ta 
liczy wielu członków przeważnie z po­
śród członków Rady Państw a i Izby 
Gwiaździstej. S ta tu t jej w tych  dniach 
będzie zatwierdzony przez władze. Dzia­
łalność swą partya ma rozpocząć prze­
de wszystkiem w Petersburgu, Moskwie, 
Charbinie, Odesie i Kijowie. Posiada 
ona duże środki pieniężne, aby módz 
prowadzić rozległą agitacyę.

-j- Pogłoski o powołaniu do życia 
instytucyi cenzorów do przeglądania te­
legramów, podawanych przez pisma, są 
nieprawdziwe.

-J- Generał Kuropatkm zamierza przy­
jechać do Petersburga w pierwszej po­
łowie sierpnia, t. j. wtedy, gdy skoń­
czy swą pracę o wojnie japońskiej. 
Przyjaciele generała starają się o wy­
robienie m u audyencyi w Peterhofie. 
Czy Kuropatkin otrzym a audyencyą dla 
wyjaśnienia swych zarządzeń na Dale­
kim W schodzie—nie wiadomo.

-f- „Prawdziwi Rosyanie" rozdają 
wśród robotników fabrycznych w wiel­
kiej ilości odezwy i broszury agitacyj­
ne, ja k  to: „Ruskoje Znamia", „W spo­
m nienia doktora Dubrowina o Izbie 
Państw ow ej" i t. p.

-j- Aresztowany w Kronsztadzie b. 
poseł do Izby, Onipko, w zeszłą niedzie­
lę został powieszony. W Teriokach 
trzech nieznajomych mężczyzn napadło 
na b. posła do Izby, Anikina. N apastni­
ków spłoszyli przechodnie, tak, że Ani- 
kin uszedł nietknięty.

Sara Bernhardt i Rada legii honoro­
wej. Odmowa Rady legii honorowej, w 
sprawie udzielenia Sarze B ernhardt or­
deru, wywołała ruch ożywiony w pary­
skich kołach urzędowych. Oto gabinet 
francuski oświadczył, iż opinia najwyż­
szej Rady orderu legii nie je s t decydu­
jącą  i nie krępuje w niczem rządu. 
Gdy jeduak  prezydent Falieres zwrócił 
na to uwagę, że takie postanowienie 
stw arza konflikt, w skutek zamierzone­
go odznaczenia Sary Bernhardt, Rada 
ministrów odroczyła tę sprawę, aby dać 
sposobność prezydentowi Francyi do 
osobistego porozumienia się z genera­
łem Florentin, wielkim m istrzem  tego 
orderu.

Sprawy wschodnie. Z Konstantyno­
pola donoszą, że ekumeniczny patryar- 
cha w odpowiedzi na swe przedstawie­
nia, jakie poczynił wobec wielkiego we­
zyra i m inistra spraw wewnętrznych z 
powodu nieprzyjaznych m anifestacyi 
dla Greków7 w Bulgaryi — otrzymał 
zawiadomienie, że rząd bułgarski zape- 
w/nił Fortę, iż sprawcy rozruchów zo­
staną należycie ukarani, gdyż w Bul- 
garyi tego rodzaju akcya nie może być 
tolerowana.

Nowy książę Samosu, K onstanty Ka- 
rateodory, cieszy się wielkiem uzna­
niem w m iarodajnych kołach tureckich. 
Ma on obecnie 55 lat i je s t młodszym 
bratem  zmarłego byłego m inistra  spraw 
zewnętrznych, A leksandra Karateodore- 
go, baszy, który, ja k  wiadomo, był tu ­
reckim delegatem podczas kongresu 
berlińskiego. Konstanty Karateodory 
je s t wybitnym  inżynierem  i w tym 
charakterze służył dłuższy czas w m i­
nisterstw ie do robót publicznych. Zo­
stał później członkiem ustawodawczego 
departam entu Rady stanu, w końcu 
członkiem komisyi dla w7yboru urzędni­
ków cywilnych. Niejednokrotnie był 
wysyłany z m isyą do Rosyi i Bulgaryi. 
Z uwagi na jego kwalifikacye jest na­
dzieja, że nowy książę zaprowadzi spo­
kój na wyspie Samos, i że ustanie nie­
zadowolenie krajowców, wywołane da­
wnymi złymi rządami.

Mushir ed Dowleh, nowomianowany 
wielki wezyr w Persyi, który nadal za­
trzym uje tekę m inistra spraw zewnę­
trznych, liczy obecnie lat 62. Przez 
długie lata  był szefem departam entu w 
m inisterstwie spraw zagranicznych, pó­
źniej podsekretarzem stanu, następnie 
m inistrem  wojny, a w końcu m inistrem  
spraw  zewnętrznych. Pomimo, że ni­
gdy nie opuszczał granic Persyi, jest 
zwulennikiem reform  i zeuropeizował 
kom pletnie urząd spraw zagranicznych, 
Przed kilkom a laty utworzył w Teheranie 
Akadem ię dla nauk politycznych i prze­
prowadził rozporządzenie, mocą którego 
nie wrolno nikom u wrstąpić w Persyi 
do dyplomatycznej służby, jeżeli nie 
wychowywał się w Europie, ab też nie 
skończył Akademii. Nie można było 
dotąd u now7ego wezyra zauważyć ten- 
aencyi skłaniania się na stronę Rosyi, 
lub sprzyjania Anglii. Oczekują po 
nim zaprowadzenia reform  nietylko po­
litycznych, lecz także i finansowych.

Prawdopodobnie zaciągnie on większą 
pożyczkę. W  Petersburgu jes t ona o- 
na obecnie niewrykonalną. Nic zadziwi 
się zatem nikt, iż zrealizowaną zostanie 
ta pożyczka w Anglii, zwłaszcza, iż 
mocarstwo to dąży do porozumienia się 
z Rosyą wr sprawrach azyatyckich. Jest 
to szczęściem dla niespokojnej obecnie 
Persyi, iż rządy obejmie energiczny 
i zdolny mąż stanu. Najstarszy syn 
nowego perskiego prem iera, który jest 
posłem w Petersburgu, należy do naj­
zdolniejszych dyplomatów w Persyi.

Telegramy.
• (Od Agencyi PetersbursKiej).

Petersburg, 31 lipca. — Wczoraj wie­
czorem, na szosie peterhofskiej, tłum  
robotników zaczął dopuszczać się gwał­
tów. Kiedy zjawili się policyanci i za­
częli rozpędzać awanturników, zwymy­
ślano ich i dano z tłum u kilka strza­
łów, od którycn poległ polieyant Ja- 
czmeniew. Zabójca w czasie ucieczki 
odstrzeliwał się, lecz był schwytany. 
Jest to robotnik, Iwan Cedziński.

W edług ostatnich obliczeń m iniste­
ryum komunikacyi, ilość towarów, za­
ległych na kolejach, zmniejszyła się do 
23,422 wagonów, z których io,527 wa­
gonów znajduje się w elewatorach i 
składach. Największa ilość zaległych 
towarów, a mianowicie: 13,500 w ago­
nów m ateryałów leśnych i 1,500 wa­
gonów zboża znajduje się na Kazań­
skiej kolei.

Z rozporządzenia m inisteryum  kom u­
nikacyi, jesienią na wszystkich kole­
jach  otwarte zostaną specyalne kursy  
elektrotechniczne. W ykłady przedmio­
tów ogólnych będą prowadzone przez 
osoby, które ukończyły wyższe zakłady 
naukowe, a przedmioty specyalne wy­
kładać będą inżynierowie - elektrote­
chnicy.

Moskwa, 31 lipca. — Na Zamoskwo- 
riecziu wykryto fabrykę powłok dc 
bomb. Znaleziono przeszło sto goto­
wych powłok. W piwnicy pod fabry­
ką znaleziono zakopany w ziemi pud 
dynamitu. Aresztowano kilka osób.

Lyskowo, 31 lipca.—Wczoraj, na gó­
rze Jeleniej, zgromadził się m ityng. 
Polieya i wojsko otoczyło górę; nazwi­
ska uczestników zostały spisane. Are- 
sztowmuo około 15-tu żołnierzy i przy­
jezdnego agitatora; znaleziono wiele 
odezw rewolucyjnych do żołnierzy.

Prowadzi się energiczne śledztwo w 
sprawie rozruchów w klaźm ińskim  ba­
talionie.

Iwanowo-Wozniesiensk, 31 lipca. W  
pobliżu wsi Leżniewo, tłu m  młodzieży 
dał około 50-iu strzałów do jadącego 
lasem kom isarza policyjnego W isznia- 
kowa. Raniona została towarzyszka 
Wisznialcowa; W iszniakow zaś żadnej 
rany nie otrzymał.

Petersburg, 31 lipca. — Skonfiskowa­
no pierwszy num er dziennika „Ponie- 
diełnik."

Petersburg, 31 lipca. — W fabrykach 
tytoniu, w których dotychczas strajko­
wało 7uo robotników, przystąpiono 
dziś wszędzie do pracy z wyjątkiem  
fabryki Laferme.

W  pierwszej połowie września odbę­
dzie się ogólnopaństwowy zjazd partyi 
„pokojowego odrodzenia". Miejsce zja­
zdu zostanie obrane w Petersburgu lub 
Moskwie, zależnie og tego, gdzie bę­
dzie łatwiej uzyskać odpowiednie po­
zwolenie. Kierownicy partyi: hr. Hey- 
den, Lwów i Stachowicz, wyjechali io  
swych posiadłości w celu prowadzenia 
tam  prac przygotowawczych.

Kontantynopol, 30 lipca. — Wczoraj 
ciało .dyplomatyczne, na zapytanie o 
zdrowie sułtana, otrzymało od m istrza 
ceremonii odpowiedź, w której tenże 
w im ieniu sułtana wyraża swą wdzię­
czność i zapewnia, że władca jego 
przyszedł zupełnie do zdrowia i że w 
jaknajkrótszym  czasie osobiście podzię­
kuje za troskliwość.

W edług wiadomości urzędowych w 
Trebizondzie skonstatowano sześć w y­
padków zapadnięcia na dżumę; jeden 
zakończony śmiercią.

Kazań, 31 lipca. — Zastrajkowali 
wszyscy tragarze portowi; żadania eko­
nomiczne. Już drugi dzień nie ładują 
statków.

Warszawa, 31 lipca.— W ydawnictwo 
„W arszawskiego Dniewnika", dla bra­
ku środków, zostało zawieszone.

Astrachań, 31 sierpnia. — Skutkiem 
znacznego podniesienia się płacy robo­
tniczej, napływa tu m nóstw o robotni­
ków, zwłaszcza z nad Wołgi. Podaż 
rąk  roboczych znacznie przewyższa 
popyt; tysiące więc robotników pozosta­
je bez pracy, zwiększając zastępy bie­
daków, którzy nie mogą zarobić nawet 
na powrót do domu. Pełniący obo­
wiązki gubernatora astrachańskiego, 
Masalskij.

Eketerynosław, 31 lipca, — Zastraj­
kowali robotnicy młynarscy; żądania- — 
8-godzinny dzień pracy, zniesienie ro­
bót nade tatowych i podwyższenie 
płacy.

Warszawa, 30 lipca. — Na ulicy To­
warowej sześciu zbrojnych napadło na 
urzędnika W iedeńskiej kolei żelaznejl 
który pod osłoną dwóch żołnierzy niósł 
4,500 rubli; jednego z żołnierzy ranio­
no. Na widok patrolu napastnicy z 
pustem i rękam i uciekli.

JuzowKa, 30 lipca. — Robotnicy tłu­
mnie zebrali się na mityng; niejaki 
Michajliczenko wystąpił w roli mówcy. 
Perswazye dowódcy, przybyłego na cze­
le szwadronu dragonów, odniosły pożą­
dany skutek i tłum  spokojnie rozszedł 
się do domów.

Teodozya, 30 lipca. — W pobliżu 
Karasubazaru ujęto bandę rozbójników, 
składającą się ż pięciu ludzi, którzy 
pomordowali w okropny sposób kilku 
niemców.

Samara, 30 lipca. — Zamach na ży­
cie naczelnika gubernialnego zarządu 
żandarm eryi został wykonany w nastę­
pujących w arunkach: przestępca za­
dzwonił do m ieszkania generała Kara- 
tiewa, którego nie było w domu w tym 
czasie. Sądząc, że generał znajduje się

w kancelaryi, zbrodniarz rzucił bombę 
na ziemię. Bomba potoczyła się po 
podłodze, potrąciła o nogę od sto łu  
i nie wybuchła. W  kancelaryi znajdo­
wali się pisarze i rotm istrz żandarm e­
ryi. Ten ostatni puścił się w pogoń 
za zbiegiem, ale bez skutku. Bomba 
odlana była z żelaza, toczona, ważyła dzie­
sięć funtów.

Helsingfors, 30 lipca. — Osoby, nale­
żące do stanu  wojskowego, pochodze­
nia nieszlacheckiego, aresztowane pod­
czas rokoszu sweaborskiego, wydane 
zostały władzom cywilnym i znajdują 
się obecnie w więzieniu gubernialnem . 
Śledztwo prowadzi Alen, kom isarz do 
spraw krym inalnych. W ięźniowie ze­
znają, że oni nie brali żadnego udziału 
w operacyach wojennych. Okazuje się, 
że agitacya pośrod m arynarzy była 
prowadzona przez osoby pochodzenia 
fińskiego i rosyjskiego. W dzień wy­
buchu kierownictwo buntu spoczywało 
w rękach rewolucyonistów rosyjskich. 
Pierwsze posiedzenie sądowe w sp ra ­
wie Finlandczyków, oskarżonych o na­
leżenie do buntu odbędzie się d. 7-go 
sierpnia.

Helsingfors, 30 lipca. — Senat wydał 
do gubernatorów rozporządzenie, ażeby 
wszędzie ogłoszono o rozwiązaniu gwar- 
dyi czerwonej. W  okólniku nadm ie­
niono, że jakakolwiekbądź działalność 
gwardyi nie będzie nadal tolerowana.

Kamyszew, 30 lipca. — Gmina sała- 
m atinska samowolnie przystąpiła do 
podziału gruntów  Kowalewa i apana- 
żowych. Kiedy przyjechał naczelnik 
powiatu z dwiema rotam i wojska w 
celu przekonania włościan i uwięzienia 
podżegaczy, włościanie poczęli dzwonić 
na trwogę. W ojsko poczęło strzelać, 
zabito 3-ch włościan, raniono 30-tu.

Władykaukaz, 30 lipca. — Zaczęła 
wychodzić pierwsza gazeta w języku 
osietińskim  p. n. ,,Iron“ . Redaguje ją  
Asłambek Wutlew.

Kercz, 30 lipca. — Sąd okręgowy 
naznaczył na d. 4 września sprawę ży­
dowskiego pogromu, który m iał m iej­
sce w lipcu 1905 roku.

Charków, 31 lipca. — W nocy polieya 
aresztowała tajną drukarnię, pracującą 
w dalszych pokojach cukierni, znajdu­
jącej się w ludnej części m iasta przy 
ul. Sumskiej. Aresztowano kilka osób, 
oraz zabrano sporo czcionek, gotowych 
proklamacyi i maszynę drukarską.

Niżni Nowogród, 30 lipca — Jarm ark  
się ożywia. Ceny na wyroby baweł­
niane podnoszą się. We wrześniu fa­
brykanci podniosą o pół kopiejki cenę 
perkalu.

Teodozya. 30 lipca.—Przy wsadzaniu 
więźniów do wagonu, jeden z nich pró­
bował ucieczki, żołnierz wszakże chwycił 
go, przyczem uderzył go parę razy 
szablą.

Werwy, 30 lipca. — Między właścicie­
lam i tkalni i robotnikam i przyszło do 
zgody. Ju tro  fabryki przystępują do 
pracy.

Mitawa, 30 lipca. — Sześciu włościan, 
uznanych za winnych zepsucia drogi 
Libawsko-Hazenpotskiej w celach rewo­
lucyjnych, sąd wojenny skazał na 6 la t 
ciężkich robót.

Mińsk, 30 lipca. — Rozpoczął się gu- 
bernialny zjazd właścicieli ziemskich; 
zjechało się przeszło 300 osób; należą 
do zjazdu byli posłowie do Izby. Do 
program u zjazdu weszły kwestye: agrar­
na, o nowych wyborach i omówienie 
działalności Izby Państwowej.

Kaługa, 30 lipca. — W gubernialnym  
zarządzie ziemskim, wykryto stratę  
14,000 rub. Nadużycie popełniano w 
ciągu dłuższego czasu. Sprawę uddano 
prokuratorowi.

Jałta, 30 lipca.—Uwolniony w spra­
wie bomb prowizor Bernstein powtór­
nie został aresztowany. Aresztowano 
prócz tego kilka osób, podejrzanych o 
należenie do partyi rewolucyjnych.

Charków, 30 lipca. — Na krańcach 
miasta znaleziono zwłoki zastrzelone­
go robotnika Kwiatkowskiego. Zabój­
stwo spełnione zostało widocznie przez 
zemstę. Był on głównym świadkiem 
w sprawie zabójstwa księdza W agnera, 
którego zabójca uciekł niedawno z wię­
zienia.

Teheran, 30 lipca.—Z 15,000 ludzi, 
kryjących się w misyi angielskiej, po­
zostało obecnie, wobec powrotu ducho­
wieństwa z Kumu, około 100 najbar­
dziej upartych. Inni dobrowolnie opu­
ścili schronienie. Rynek i sklepy po­
otwierane. Teheran powraca do nor­
malnego trybu życia; rząd zajęty jest 
opracowaniem reform. W ostatniej re ­
dakcji ukazu rada nazwana została 
zgromadzeniem narodowem.

Sofia, 30 lipca. — Turecki posteru­
nek pograniczny, pod dowództwem ofi­
cera, przeszedł na tery to ryum  bułgar­
skie w pobliżu Kamieńca, okręgu Kin- 
stendil: żołnierze bułgarscy strzelali i
zabili oficera. Rząd bułgarski zarzą­
dził śledztwo.

Kopenhaga, 30 lipca. — Dziś zam­
knięto kongres m iędzynarodowy w 
sprawie wyborczych praw  kobiet.

Londyn, 31 lipca. — Do „Daily Tele- 
graph’u “ donoszą z Tokio, że pomimo 
trwożliwych pogłosek, nieporozumienie, 
jakie zaszło skutkiem  połowu fok przez 
Japończyków na Aleutach, nie będzie 
miał znaczenia międzynarodowego.

Am basador am erykański zawiadomił 
rząd japoński, że rząd jego starannie 
i zupełnie bezstronnie rozpatrzy spra­
wę, oraz wyraził nadzieję, że Japonia, 
dla tak  błahej przyczyny, nie zechce 
zrywać serdecznych stosunków ze Sta­
nami Zjednoczonymi.

Sofia, 30 lipca. — Dziś w m iaste­
czku Anchiało, pułożonem na brzegu 
morza Czarnego, zam ieszkanem  przew a­
żnie przez Greków odbył się wiec oko­
licznej ludności włościańskiej, wrogo 
usposobionej dla Greków. W edług do­
niesień dziennikarskich, grecy, chcąc 
przeszkodzić obradom, przyjęli demon­
strantów  strzałam i. W ywiązała się 
walka, k tóra trw ała kilka godzm. Za­
bito trzech Greków i czterech Bułgarów, 
mnóstwo osób raniono. Podczas walki, 
m iasto podpalono z czterech stron, ko- 
m unikacyę telegraficzną przerwano. Z 
Burgasa zawezwano wojsko. W  innych 
m iastach m ityngi odbyły się spokojnie. 
Tylko w Ruszczuku i Karnołarze wy­
buchły małe zamieszki.
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Petersburg, 30 lipca. — Ogólne zebra­
nie Czerwonego Krzyża, przy udziale 
przedstawicieli znacznej ilości gubernii, 
dotkniętych nieurodzajem, pod przewo­
dnictw em  księcia W asilczykowa, posta­
nowiło w ciągnąć do pracy w najszer­
szym zakresie instytucye miejscowe, 
organizować wiejskie i ' gm inne kura- 
torya w celu nawiązania stosunków 
między niemi, a gubernialnem i komi- 
syami wykonawczemi. Główne kiero­
wnictwo kam panią żywnościową należy, 
ja k  dawniej, do wykonawczego kom i­
tetu głównego zarządu. Delegowanie 
na  m iejsca pełnomocników odbywać 
się będzie w razach wyjątkowych. Tym­
czasem, wobec b raku  środków specyal- 
nych, ogólne zebranie asygnowało z k a ­
pitału zapasowego na potrzeby wojny 
milion rubli, który, zgodnie z żądaniem  
przedstawicieli nieurodzajnych gubernii, 
będzie podzielony na następnem  posie­
dzeniu komisyi wykonawczej, mającem 
się odbyć w d. l sierpnia.

Petersburg, 30 lipca.—Z powodu wia­
domości z dnia 27 lipca, zamieszczo­
nych w gazecie „Birżewyje Wiedomo- 
sci", jakoby w tym  roku pobór rek ru ­
tów miał być odroczony na jeden  m ie­
siąc, zarząd do spraw poborowych o- 
głasza, że zwykły term in poboru w oj­
skowego w tym  roku żadnym  zmia­
nom nie ulegnie.

Samara, 29 lipca.—W W ubulnie pod­
czas pustoszenia m ajątku Roppa, a tak ­
że podczas wycinania lasu w m ajętno­
ści Żdanówce, przyszło do starcia 
ze strażnikam i. W e wsi Woroncówce, 
powiatu buzułuskiego, tłum , uzbrojony 
w widły i kosy, napadł na naczelnika 
powiatu, k tóry  przyjechał do wsi w ce­
lu odebrania drzewa, zrabowanego w 
posiadłości Krasikowej, strażnicy dali 
ognia do włościan, pięć osób raniono.

Ryga, 29 lipca.— W Majorenhotie dnia

28 lipca polieya w ykryła zebranie re- 
wolucyonistów; uwięziono właścicielkę 
domu i trzech rewolucyonistów, znale­
ziono także ważne dokum enty.

Tambów, 29 lipca.— O północy przez 
okno wrzucono do zarządu żandarme- 
ryi gubernialnej dwie bomby, zaopa­
trzone w lonty, które jednak  nie wy­
buchły, przestępcy zbiegli.

Samara, 29 lipca. — Dzisiaj, za dnia, 
do kancelaryi zarządu żandarm eryi g u ­
bernialnej wpadł młody człowiek, są­
dząc z powierzchowności robotnik, 
i rzucił bombę. W ybuch nie nastąpił; 
przestępca uciekł.

Moskwa, 29 lipca. — Strajkujący ślu­
sarze nie pozwalają pracować nowo- 
najętym  robotnikom, jednakże na sta- 
cyi mińskiej zdołano zwerbować robo­
tników, którzy, pracując na dwie zmia- 
ny, przystąpili do rem ontu wagonów; 
ruch tram wajowy został w zupełności 
przywrócony. Na stacyi Sokolniczej 
podjęte pertraktacye rozchwiały się; 
zarząd zamierza uwolnić w szystkich 
pracujących; ju tro  m a być wprowadzo­
na konna kom unikacya tramwajowa. 
Dnia 20 sierpnia w Moskwie odbędzie 
się zjazd związku ogólno-ziemskiego.

Petersburg, 29 lipca. — Następne po­
siedzenie pełnomocników, upoważnio­
nych do zawarcia rosyjsko-japońskiego 
trak ta tu  handlowego, odbędzie się w 
drugiej połowie sierpnia; obecnie pełno­
mocnicy Rosyi rozpatrują w arunki, po­
dane przez Japonię.

Rewel, 29 lipca.—W  rozkazie do gar­
nizonu ogłoszono: „Dnia 29 lipca by­
łem zaszczycony telegram em  Jego Ce­
sarskiej W ysokości głównodowodzące­
go. „Po wysłuchaniu raportu Najja­
śniejszy Pan rozkazał oznajmić panu 
sw ą Najwyższą wdzięczność za działal­
ność, pańską również Najwyżsyą wdzię­

czność powierzonym panu wojskom za 
ich służbę".

Odesa, 29 lipca. Przed paru dniami 
przyjechała z Riazania córka generała 
Tam ara Prync i włościanin Gołubkin; 
oboje zatrzym ali się w hotelu P eter­
sburskim . Wczoraj Prync, upewniwszy 
się co do uzyskania posłuchania u  głó­
wnodowodzącego wojskami Kauibarsa, 
podążyła do pałacu. Na plantacyach 
Nikołajewskich Prync upuściła wore­
czek, nastąpił słaby wybuch.

W tedy, powróciwszy pospiesznie do 
num eru, zastrzeliła się. W num erze 
znaleziono dwa listy; jeden z nich św iad­
czy o tern, że P rync należała do oddzia­
łu ruchomego socyal-rewolucyonistów 
i że na nią padł łoą zgładzenia Kaul- 
barsa. Przyjezdny włościanin, Gołub­
kin zbiegł; w pałacu odprawiono nabo­
żeństwa dziękczynne.

Stawropol, 25 lipca.—(Od korespon­
denta urzędowego). Wczoraj do d ru­
karni gazety „Siewero-Kawkazskij-Krąj“,
0 trzeciej po południu, wpadła banda 
złożona z 25 osób, zaaresztowała służbę
1 zecerów, i zmusiła ich do drukow a­
nia m anifestu centralnych komitetów 
„Grupy pracy", „grupy socyalistów“ i 
„związku włościańskiego'* przeznaczone­
go dla wdościan.

Do godziny « wieczorem w ydruko­
wano 15 tysięcy egzemplarzy, które 
wynoszono partyam i. N ikt nie został 
aresztowany.

Helsingfors, 29 lipca.--W czoraj qtwar- 
to posiedzenie sądu wojennego w spra­
wie buntu sweaborskiego. Na wstępie 
rozpatrywano sprawę ośmiu przewód- 
ców ruchu. Okazało się, że spraw ca­
mi uszkodzenia toru kolejowego byli 
czerwoni gwardziści, którzy objeżdżali 
linię, wykonywując rozporządzenia 
Koka.

Na wyspach zatrzymano paru zbiegów 
sweaborskich.

Astrachań, 30 lipca. — Dzięki zarzą­
dzonym środkom, tudzież uwięzieniu 
przywódców związków robotniczych, za­
miar urządzenia bezrobocia powszechne­
go spełzł na niczem, wczoraj wszyscy 
robotnicy przystąpili do swych zajęć; 
nastrój spokojnj.

Sewastopol, 30 lipca. — Pułkownik 
Ketryc, k tóry poprzednio zasiadał w 
morskim  sądzie wojennym w charakte­
rze sędziego, obecnie został m ianowa­
ny sekretarzem  komisyi, mającej po 
raz wtóry rozpatrywać sprawę listopa­
dowego buntu wojskowego. Z rozkazu 
SkrydLw a mianowano kapitana Wer- 
gela przewodniczącym komisyi; komi- 
sya przystąpiła do rozpatrzenia doku­
mentów niewniesionych.

Moskwa, 30 lipca. — Dziś wieczorem 
dwaj rabusie wpadli do mieszkania 
naczelnika oddziału pocztowego, znaj­
dującego się przy ulicy Twerskiej 
wprost dom u gubernatorskiego, zabrali 
pieniądze z komody i uciekli bezkar­
nie.

Kazań, 30 lipca. — Zezwolono na o- 
twarcie w bieżącym roku wyższych 
kursów żeńskich z program em  histo- 
ryczno-filologicznego wydziału, pod w a­
runkiem , że wykłady odbywać się bę­
dą poza uniwersytetem .

Mińsk, 30 lipca. — W pińskiem  więzie­
niu powiatowem znaleziono podkop, 
długości 7 arszyn., wykopany w celu 
ułatw ienia ucieczki masowej.

Białystok, 30 lipca.—Miejscowi fabry­
kanci otrzym ują z jarm arku  niżenowo- 
grodzkiego telegraficzne zamówienia na 
towary. Skutkiem  wszakże strajków i 
braku zapasu, fabrykanci nie mogą wy­
konać obstalunków.

Charków, 30 lipca.—Robotnicy rosyj­
skiej fabryki parowozów nie zastrajko­

wali, pomimo, że robotnicy innych 
strajkujących przedsiębiorstw próbowa­
li im  przeszkadzać w pracy.

Niżnij-Nowogrod. 30 lipca.—Śledztwo 
w sprawie sormowskiego zbrojnego na­
padu zostało już ukończone i posłane 
do izby sądowej. Zbadano 52 świad­
ków.

Odesa, 30 lipca.—Z powodu epidemii, 
panującej w Trapesundzie, wydane zo­
stało rozporządzenie, aby okręty rosyj­
skiego towarzystwa omijały ten port.

Kazań, 30 lipca.—Zaaresztowano prze­
stępcę, strzelającego do stójkowego, 
je s t to włościanin, nazwiskiem Eotiu- 
kow. Znaleziono przy nim papiery na 
imię studenta W itkowskiego. „Kazań­
ski Telegraf" donosi, że zaaresztowany 
oświadczył, iż przyjechał do Kazania, 
w celu zorganizowania bojowej druży­
ny rewolucyjnej.

Helsingfors, 30 lipca. — W czoraj w 
twierdzy został wykonany wyrok śm ier­
ci na podporucznikach Emelianowie, 
Kochańskim i pięciu żołnierzach.

W  toku śledztwa, prowadzonego przez 
kom isarza wojennego, nabrano przeko­
nania, że potyczka, k tóra odbyła się 
na placu Chagneskim , była z góry 
uplanow ana przez gwardyę czerwoną.

Warszawa, 30 lipca. — Na ulicy Kru­
czej, do sklepu Chm ielnika wpadli 
niewiadomi przestępcy, zrabowali sklep 
i uciekli, pomimo, że córka gospodarza 
wybiegła na ulicę, wzywając pomocy. 
W skutek powyższego zajścia, „Kuryer 
W arszawski" zwraca się do społeczeń­
stwa, wzywając go, ażeby uzbroiło się 
w męstwo i obmyśliło sposoby niesie­
nia pomocy bliźniemu; gdyż raz nare­
szcie trzeba położyć tam ę powtarzają­
cym się rabunkom .

Warszawa, 31 lipca.—Do mieszkania 
Sadowskiego, dyrektora w eterynaryjne­
go insty tutu , wtargnął: m łody żyd, u-

zbrojony w browning i dał kilka strza­
łów do niego. Nie trafił wszakże ani. 
razu. Sadowski wystrzelił ze strzelby. 
Żyd ranił odźwiernego i uciekł.

Rzym, 29 lipca.- -Dziś z rana w San- 
Rerno silne trzęsienie ziemi, trw ające 
dwie sekundy, wrywołało olbrzymi po­
płoch. Również silne trzęsienie ziemi 
dało się odczuć w Bordilery i Koldi- 
rodi.

Berlin, 30 lipca. — Na ojców chrze­
stnych syna następcy tronu  zaproszo­
no Cesarza Mikołaja II, cesarza F ran­
ciszka Józefa, Edw arda VII, królów — 
włoskiego, norweskiego i inne wysoko 
postawione osoby, w tej liczbie i Wiel­
kiego Księcia Michała Mikołajewicza.

Konstantynopol, 30 lipca. — Na zapy­
tanie ciała dyplomatycznego odpowie­
dziano, że sułtan zachorował skutkiem  
przeziębienia, stan jego zdrowia nie 
budzi żadnych obaw. Sułtan zajmuje 
się sprawam i państwowymi.

Giełda Petersburska.
29 lip ca  1906 r.
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NAD GŁĘBIAMI.
POWIEŚĆ.

— W iem  już, wiem — pom yślała z 
radością — pójdę w czarnej sukni, z 
obszewką koło szyi. Broszkę z m ałym  
brylantem  wbiję do kołnierza, a poza 
tern nie wezmę ani pierścieni, ani zło­
ta, nic, nic. Tak będzie chętniej ze 
m ną rozmawiał.

Przez dwa dni nie wTychodziła zupeł­
nie z domu. Myśl, że nareszcie dotrze 
do źródła swego niepokoju i dowie się 
pewnych, nie ulegających wątpliwości, 
szczegółów o Auguście, podniecała ją  
ogromnie.

— A jeżeli A ugust je s t  w W arsza­
wie?

— A jeżeli zobaczę go na odczy­
cie?

Zaparła oddech w piersiach. Takie 
spotkanie było dla niej katastrofą. Nie 
m iałaby siły spojrzeć w jego stronę. 
Cała sala zatańczyłaby jej w oczach... 
Pokazywanoby ich palcami.

Czuła gorączkę w ustach i w oczach. 
Całym wysiłkiem  wyobraźni pracowała 
nad zagadką, wobec której stanęła.

— Choćbym m iała paść trupem  pój­
dę — rzekła wreszcie do siebie z dziką 
ochotą wyzwania losu.

— W cześniej czy później muszę się 
z nim  spotkać. Zatem lepiej wcze­
śniej.

Myśl w idzenia A ugusta opanowała ją  
zupełnie. Nie mogła wziąć żadnej ksią­
żki do ręki, ani dziennika — zamknęła 
fortepian, bo gniewał ją  długi, nieru­
chomy rząd białych klawiszy — odpę­
dzała od siebie bez litości psa, który 
się łasił koło niej, ja k  zwykle.

— Po co? po co pójdziesz? — jak iś 
głos nieświadom ej trwogi pytał ją  nie­
raz, kiedy nagle przebudziła się w no­
cy lub zadum ała w ciągu dnia.

W tenczas strach  ją  zdejmował przed 
tym  krokiem  i postanowiła zapomnieć 
o wszystkiem. Napróżno jednak. W szy­
stkie nerwy, wszystkie utajone głosy w 
piersi krzyczały:

— Idź, idź, on tam  będzie.
Nadszedł nareszcie wieczór upngn io -

ny. Zapowiedziała rodzicom, że odtąd 
będzie stale uczęszczała na odczyty do 
Muzeum, że m usi zająć się poważną 
pracą, bo ją  nudzi czczość eodziennego 
życia, a dalej oświadczyła, że nie przyj­
muje żadnej opieki nad sobą na czas 
odczytów, że raz m usi zakosztować te­
go, ja k  sm akuje życie studentki.

Ojciec spróbował sprzeciwić się.
— Albo mi ojciec nie ufa — odparła 

Kama, przecinając spór, jak  brzytwą — 
w tak im  razie nie m am  co robić w do­

m u ojca, albo mi ojciec ufa i da mi 
upełną swobodę.

— Żresztą, jeżeli ojcu chodzi o to — 
dodała — aby mnie kto nie ukradł na 
ulicy, pozwalam, aby m iss Terry  od­
wiozła mnie w powozie, z tym w arun­
kiem, że miss zatrzym a powóz na dwie­
ście kroków przed muzeum i będzie 
tam  cierpliwie czekała na mnie, aż w ró­
cę po godzinie.

— Kamuś, zlituj się nad Terry — 
rzekła z boleścią pani Kolecka — ona 
znowu przeziębi sobie negi. Znowu do­
stanie darcia w kościach i będzie ię- 
czała po nocach. Teraz wieczory są 
bardzo zimne. t

— Pozwalam wziąć jej futro na no­
gi — rzekła Kama — a jak  jej to nie 
wystarczy, niech sobie ogrzewa łapy 
lam pką spirytusową. Skończyłam, papo 
i mamo.

Rodzice z kw aśnem i m inam i musieli 
poprzestać na takim  układzie. Ojcu na­
w et podobała się do pewnego stopnia 
emancypacya Kamy. Widział w tern 
subtelność, że nie chciała razić nikogo 
arystokratycznem i form am i tam , gdzie
tego nie zachodziła potrzeba.

*

Na sali było już kilkadziesiąt osób, 
kiedy Kama weszła. Rozglądnęła się 
szybko dokoła. Odetchnęła.

Ani jednej tw arzy znajomej.
U siadła tak, aby Sobica, przechodząc,

m usiał się z nią spotkać. Kilkanaście 
jeszcze osób weszło na salę. Za ka- 
żdem skrzypnięciem  drzwi, dreszcz 
przejmował Kamę. Zamykała oczy. 
Bała się, że ujrzy naprzeciw siebie Au­
gusta.

— Byle nie on — mówiła ze s tra ­
chem.

Ale kiedy zawód ją  spotkał, coś sze­
ptało w niej z żalem:

— Dlaczego nie on?
W szedł Doktór Sobica.
— Sam, bez niego — w pierwszej 

chwili pomyślała Kama.
Rozpaczliwem spojrzeniem objęła 

wszystkich. Nigdzie nie ujrzała tw a­
rzy *Augu»ta.

— Mierna, go w W arszawie—szepnęła 
do siebie.

Doktór Sobica przeszedł szybko obok 
niej, nie zauważywszy jej obecności.

Dopiero pod koniec odczytu, rozglą­
dając się po sali, zawiesił wzrok na 
niej. Nie poznawał jej przez dłuższą 
chwilę. Uśm iechnęła się przyjaźnie i 
skinęła lekko głową.

Odkłonił się zdziwiony, pobladł i głos 
zawiesił na chwilę.

Po odczycie, z którego Kama słysza­
ła ty lko  pojedyncze słowa, dok tó r Sobi­
ca podszedł do niej.

— Pani tu? nie poznałbym nigdy pa­
ni, taka pani dziś inna — rzekł spo­
kojnym  głosem, ale oczy brunatne bły­
szczały mu ogniem.

— Bo dziś pan je s t w roli nauczy­

ciela, a ja  uczennicy - -  odpowiedziała 
Kama, uśm iechając się przyjaźnie — a 
to bardzo zmienia postać rzeczy.

— Może, może, przyznam się jednak  
szczerze, że pani przybycie było dla 
mnie wielką niespodzianką. Mogłem 
przypuszczać, że właśnie mój odczyt 
nie obudzi w pani zajęcia. Znajomych 
lepiej unikać, nieprawdaż? — dodał 
głosem, który zadrżał lekko.

— A pan?—zapytała, topiąc w jego 
oczach gorączkowe spojrzenie.

— O mnie się nie mówi. Co tam  ja  
— odparł z chłodnym przekąsem  i za­
milkł.

— Chodźmy — rzekła, spostrzegłszy, 
że sala już pusta i że kilka osób, k tó­
re pozostały, śledzą ich rozmowę.

— Chodźmy- -powtórzył ja k  echo.
Kiedy znaleźli się na ulicy, Kama o-

źywiła się. Postanowiła działać. W ie­
działa, że ani ojca, ani m atki niem a w 
domu, bo pojechali do znajomych.

— Co pan robi dziś w wieczór?—za­
pytała go znienacka, idąc w stronę ka­
rety.

— Dużo i nic — rzekł doktór Sobica 
—pójdę na przechadzkę. Nic, bo będę 
przez ten czas odpoczywał, dużo, bo 
prawdopodobnie zmęczę się przyzwoicio.

— Prawda, pan lubi miiowe wycie­
czki podmiejskie—zauważyła.

Sobica popatrzył na nią podejrzliwie. 
Zdawało m u się, że dźwięczała w jej 
słowach ironia.

— A tak, atawizm—odparł—mój oj­

ciec i dziadek robili mile całe, śpie­
sząc na targ  do miasteczka. Takie na- 
wyknienia nie uchodzą bezkarnie. Od­
bijają się choćby w dziesiątem poko­
leniu.

Kama pochyliła głowę. Znała drażli- 
wość Sobicy pod tym względem, zlękła 
się więc, że mimowoli już go dotknęła.

— Czy pan zauważył—rzekła— że w 
W arszawie wszyscy lubią ogromnie 
chodzić? Mnie się wydaje — dodała u- 
myślnie drwiącym  tonem —że my wszy­
scy, od dołu do góry, m am y ten sam 
atawizm w kościach i m uskułach. To 
pam iątka po Adamie i Ewie.

Doktór Sobica przestał się chmurzyć. 
Chłód i sztywność opuściły go zupeł­
nie.

Odetchnął.
— Pyszne spostrzeżenie—rzekł, śm ie­

jąc  się wesoło — ale coby na to powie­
działa warszawska noblessa? hahaha!

— Popełniłaby wielkie głupstwo, bro­
niąc się — mówiła Kama, patrząc m u 
sprytnie w oczy.

Do ust napłynęła jej krew — policzki 
zakwitły rum ieńcam i silnymi, w oczach 
jej paliło się światło.

- -  P rześliczna— szepnął Sobica, ule­
gając jej czarowi.

Patrzyła m u pokornie w oczy.

(D. c. n.)

REDAKTOR I WYDAWCA 
WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI.

magazynu do nowego lokalu, Kre- 
szczatik 10, od d. l-go sierpniaWskutek przeniesienia

WIELKA WYPRZEDAŻ
wszystkich towarów, znajdujących się w magazynie.

Fabryczny magazyn Saratowskich Saroinek
BRACIA KARL. Kreszczatik 44 A7 35

S Y N D Y K A T  R O L N I C Z Y
Kijów, B^lwarna Nr 9,

W yłączne przedstawicielstwo fabryk: R. & T. Elwortiego — siewniki, 
żniw iarki.

Claytona — parowe garnitury, A677
Szuwałowa — blacha do dachów.
Sprzedaż różnych maszyn rolniczych, nawozów sztucznych, nasion.
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akiery [ Pokosty |
Reprezentant w Kijowie, NI. Przanowski, Prorezna 2 m. 66.
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Kur sy  Handlowe Żeńskie
dzienne i wieczi

T. RACZKOWSKIEJ
dzienne i w ieczorne z pensyonatem

w Warszawie, ul. Żórawia Nr 6.
Zapis słuchaczek od 25 sierpnia. 

W ykłady rozpoczną się 15 września.

7-mio kl. Szkota Handlowa Żeńska z
T« Raczkowskiej

pensyonatem 
w Warszawie, 

ul. Marszałkowska Nr 80.
Szkoła ta  daje ogólne wszechstronne wykształcenie oraz niezbędne wiado­

mości handlowe. Zapis i egzam iny dla nowowstępujących uczennic od d. 25 
sierpnia. Lekcyc rozpoczną się dnia 5 września. A707— 5— 3

A670— 11— f

Jedyne w 3(ijovrie,
praw nie usankeyonowane i kaucyą gwarantow ane

BIURO POŚREDNICZY GUSTAWA MOROŃSKIEGO
Przedstaw ia nauczycielki, nauczycieli, guw ernantki, bony różnych narodowości, 

pedagogów dla wykładu wszelkich naukowych przedmiotów, języków,
muzyki i t. d.

Rekomendacya wszelkiej inteligentnej i domowej służby.

WŁODZIMIERSKA 49. Telefonu 1428.

W Polskiej Rodzinie.
Korzystanie z pianina.

Uczniowie i uczennice zakładów na­
ukowych przy starannej opiece znaj­
dą całkowite utrzym anie. 
S o fijo w sk a  10 m 4. A736
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R A D Y H A L N Y  Ś R O D E K
nadający cerze świeżość i czystość
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Crćme C A Z I M I

JKetamorphosa
przeciwko PIEGOM.

Ilowodem autentyczność' środka

idołączony do każdegosłoika rysunek 
„ŻRÓDLO PIĘKNOŚCI." ^

Bez podpisu 
1 rysunku zatwierdzonego przez De- 
pai t. Handlu i Manuf. za Nr. 4683—

F A L S Y F I K A T .
Do nabycia we wszystkich składach 
mater. aptecz.,perfumer. i aptekach

A738-4-1

R. K E L L E R

Sofijowska 3.
W szelkie szczotki gotowe, jak  ró­

wnież przyjęcie obstalunków dla użytku 
domowego i technicznego. Ceny, z po­
wodu taniego lokalu niższe od wszystkich.

A741-5-1

F,Kobietki” A71°
Tygodnik (nie dla dzieci) wspaniale 
ilustrow any. Miesięcznie 45 kop. z prze­

syłką, 4-ty numer wyszedł. 
W arszawa, Marszałkowska 101 m. 2.

fJnnplanu 10 lat Praktyki> Prosi 0 za U U lŁ u ld lljj jęcie, może przed, świad'
Krzemieniec, Matwijowce, H. Lew an­
dowski. A739-6-1

f i . jtfilcmicz
Kijów, ul. Michajłowska Nr 16

Dwa miliony rubli pod zastaw do­
mów, m ajątków ziemskich, fabryk i t. p. 
4% — 5%  rocznie z amortyzacyą od 
l l - tu  do 37ł/2 lat. A733-3-2

R U D O L F  M 0 L L E R ~
Kijów, Żylańska Nr 24—20,
mięazy Kuznieczną i W łodzim ierską

Po za Konkurencyą
Am erykańskie składane łóżka syst. 

Rudolfa Mullera z m ateracam i ze sta­
lowego dru tu  od 10 rb. i droższe 

WŁOSIENNE MATERACE. 
Ogrodzenia 
z kolcza­

stego stalo­
wego cyn­

kowego 
drutu 

od 10 kop. są­
żeń (wielkość naturalna)

NE MATERACE.

" T T

Zakład JFrc łerski
ulica Sowska, d. Nr 32, Bosiacki.

R372-3-3

@ 0  Najstarsza
Farbryka

Ognrotrwałychkas

S.

Dom Przemysłowo-Handlowy

icliai Bukowiński w Kijowie
Kreszczatik Nr 5. Adres telegraficzny „Embu“

Poleca:
Posadzkę terakotową „Marywil". 
Posadzkę dębową „Tajkury". 
Dachówkę Marsylską orygm alną i 

krajową.
"Wykonanie robót przez w łasnych do­

świadczonych majstrów.
Albumy, cenniki—gratis franco.

A468

Pension „PGdole“
Józefiny Dołęga-Lewandowskiej

Kraków, Loretańska 4.
Pokoje urządzone z kom fortem , ele­

ktryczne oświetlenie, łazienki. AG 16

Ze złotym medalem J r i S f
p. Wołodkiewiczovrej, znając fran. i 
niem., poszuk. korepetycyi. Swjato- 
sław ska 8 m. 7. R4o7r

Bardzo potrzebujący
mający św iadectw a osób u których słu­
żył w przeciągu kilkunastu lat, poszu­
kuje pracy przy w iejskiem  gospodar­
stwie, lub w mieście zarządzającego 
domem i t. p. Łask. oferty składać: 
Kijów, W .-W łodzim ierska 1, m. 4 Ha­
lickiego, Niedzielski. R397-3-2

młody człowiek z kau- 
_  cyą, posz. pos. zarządz.

domem lub innej. Adres: Wyszgoro- 
dok, g. wołyńskiej, Szubiakowski.

Inteligentny

Stancya dla uczniów, zi ^ i s i r
władzę szkolną, Funduklejow ska 80 m. 
.12, lub w redakcyi „Dzień. Kijów."

pokuj do wynajęcia. Kreszczatik 14, 
m. 6. R403-3-3

Sprzedaje się Automobil o 4-ch 
miejsc. „Hotel Franęois". R396-4-4

w Kijowie, Kreszczatik 3. 
Telefonu Nr. 1531. A506

Młody człowiek, żonaty, z gimna- 
zyal. wykształce­

niem, gruntow ną znajomością buchal- 
teryi fabrycznej i rolniczej, z io-]etnią 
prak tyką poszukuje posady buchalte­
ra, m agazyniera, kasyera i t. p. za­
raz, ewent, od 1 października. Oferty 
proszę składać: Gronczyński, m. Olkie- 
niki, g. W ileńskiej. R391

Nowość! Portretypoza 
konkurencyą

do natur, wielkości z mał. fotografii 
od I rb. 50 k., w artystycznej pracowni 
„Ars“, Kijów, Kreszczatik 39* nap. 
ul. Funduklejow skiej. A661

Ucząstki ziemi w najpołudniowszej 
części Krymu, podzielone w naturze i ua 
planie, w najpiękniejszej miejscowości, 
dla budowli willi przy samom morzu, 
są do sprzedania. W iadomość we śro 
dy i czwartki od godz. i-ej do 3-ej w 
biurze notaryusza hr. P latcra, Mikoła- 
jowska 3. A665

z™ am do serc litościwych
z prośbą o pomoc. Mam siedmioro 
dzieci, jestem  wdową i sam a musze 
dla nich na chleb zarabiać. Szosa Głu- 
boczycka Nr 4 m. 8, Marya Grzymal- 
ska. R399-3-2

STATKI PAROWE
(pocztowo-osobowe) 

Towarzystwa Żeglugi na Dnieprze i je 
go dopływach „2 go Tow arzystw a Że­
glugi na Dnieprze i jego dopływach** z 
rozpoczęciem żeglugi kursują na liniach:

Odchodzą
1) Kijowsko-Ekaterynosławskiej.

Z Kijowa , . . . 9 g. r. 5 g. pp.
„ E katerznosław ia. 8 g. r. 5 g. pp.

2)  Kijowsko-Homelskiej.
Z Fijow a . . . .  9 g. r. 2Ł/3 g.pp.
„ Homla . . . .  8g . r. lU jg .pp .

3) Kijowsko-Czernihowskiej.
Z Kijowa . . . 121/, g. d. 5 g. pp.
„ Czernikowa . 12 g. d. 7 g. w.

4 )  K ;owsko-Pińskiej.
Z K i j o w a .......................... o 10 g, r.
„ P i ń s k a ...........................o 9 g. r.

5) Kiiowsko-Czai nobylskiej.
Z Kijowa . . . .  o 61/, g. w.
„ Czarnobyla , . . o 8 g. r.

6) Kiiowsko-Mohyiowskiej-
Z K.jowa w niedziele, ponie­
działki, środy i p iątk i o 2Va pp.
Z Monylewa w niedziele, w tor­
ki, czwartki i p iątki o 6 g. r. 

Uwaga. W  Łojewie pasażerowie zm u­
szeni są przesiadać do drugiego paro­
statku. Z Łojewa do Mohylewa paro­
sta tek  odchodzi o g. 3 pp. po przyj­
ściu z Kijowa drugiego homelskiego
parostatku.

8> K r S i t e f 1*iei { « * • » » < •
Uwaga, l)  Oprócz statków  pocztowo- 

osobowych na wszystkich liniach będą 
kursowały sta tk i towarowo-osobowe i , 
towarowe. *2) Bezpłatne bilety sezono­
we na przejazd do letn isk  są nie- , 
ważne.

D rukarnia Polska w Kijowie, ulica W asilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Puszkińskie


